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RADA WYCHOWANIA NARODOWEGO.

Stw ierdziw szy, że współczesna szkoła w  Państw ie Pol- 
skiem  w  zupełności nie spełnia swego zadania, należy obecnie 
zastanow ić się nad tern, w  ja k i sposób trzebaby istniejące b ra k i 
usunąć, a następnie szkołę tę w  m iarę rozw o ju  życia i  zm ienia­
jących się potrzeb doskonalić.

N ie w ystarcza stw ierdzenie braków , czasem ty lk o  ich od­
czucie, trzeba jeszcze odkryć  źród ło  niedomagać, usunąć je i  za­
pobiec tw o rzen iu  się nowych niedomagać w  przyszłości. Na­
leży  pam iętać o tem, że gdybyśmy zdo ła li u tw o rzyć  szkołę do­
skonałą w  w arunkach dzisiejszych, a nie zapew nili te j szkole 
możności doskonalenia się, już po up ływ ie  k ró tk ie g o  stosun­
kow o  czasu, szkoła nasza stanie się, jeże li nie przeżytk iem , to 
tw orem , pozbaw ionym  cech doskonałości.

M ia rą  w artośc i szko ły  jest zgodność jej z potrzebam i ży ­
cia. Jeżeli szkoła potrzebom  życia już nie odpowiada lub od­
pow iada w  sposób niedostateczny —  odm ówić jej należy w a r­
tości.

Należy sobie uświadom ić, że szkoła jest dla Narodu, w o ­
bec czego ustró j jej, program, metody, muszą się liczyć z w ła ­
ściwościam i ku ltu ra lnem i, społecznemi i gospodarczemi, m u­
szą odpowiadać w arunkom , wśród jak ich  szkoła ta  ma pełn ić 
swe funkcje.
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Okazać się bow iem  może, że szkoła danego typ u  w  pew - 
nem środow isku gdzieś w  Szwajcarji, F ranc ji, A ng lji, S tanach 
Zjednoczonych czy też w  Japonji, okaże się czemś doskonałem, 
przeniesiona na nasz grunt, okaże się bez w iększej w artości.

Badać, tw orzyć, doskonalić i rozw ijać należy szkołę. Za­
danie zatem nie jest ła tw e. O dpow iedzi na pytan ie , co w ięc i ja k  
należy rob ić  obecnie, jeszcze nie możemy udzie lić, spróbujm y 
wobec tego odpow iedzieć na pytanie, k to  się ma tem  zająć. 
W  tw orzen iu  szko ły  zainteresowane są cz te ry  grupy obyw ate li, 
a m ianow icie : 1) uczni, 2) w ładzy szkolnej, 3) nauczycie lstw a 
i  4) rodzice.

K toś może tu  dodać jeszcze jedną lub dw ie  grupy, do licza­
jąc p o lity k ó w  i t. zw. społeczników . Uważam  jednak, że szkoła 
jako ins ty tuc ja  ogólno-narodowa nie może podlegać p rzy  tw o ­
rzeniu i przeobrażeniu żadnym program om  pa rty jnym  lub spo­
łecznym . N ie tu  jest miejsce w a lk i po lityczne j. Każdy natom iast 
obyw ate l w in ien być przepojony zrozum ieniem  potrzeb całego 
Narodu i  Państwa, każdy obyw ate l w in ien  sobie uśw iadom ić 
swe funkcje, p raw a i obow iązki, wobec czego po trzeby po­
lityczne  w  tem  słowa znaczeniu będą m ia ły  reprezentację 
w  czterech w ym ien ionych grupach.

Podobnie przedstaw ia się sprawa z t. zw. społecznikam i. 
T u  dodać należy, że przeobrażenia społeczne, k tó re  ustaw icz­
nie się dokonywują, prze jaw ia ją  się w  calem społeczeństwie, 
w ięc dla ich uwzględnienia nie potrzebu jem y szukać osobnej 
grupy ludzi, tem bardziej, że znaleźliśm y ich  m iędzy ludźm i za­
w odowo po lityku jącym i, albo też wśród rodziców  lub nau­
czycie li.

D latego ograniczam się do w ym ien ionych wyżej czterech 
grup interesowanych. Jakie  w a lo ry  dodatnie i ujemne przed­
staw ia każda z tych  grup.

Uczeni są to ludzie, badający zjaw iska, ich  przyczyny, k ie ­
ru n k i rozwoju, a także szukający celu procesu rozwojowego. 
Praca dokonywana przez uczonych pozbawiona jest, a raczej 
pow inna być, ja k ich ko lw ie k  zabarw ień po litycznych , społecz­
nych, ale także i  zabarw ien ia  praktycznego. U czony może 
stw ierdzić , że coś istn ie je  lub is tn ia ło , może usta lić  zw iązk i 
przyczynowe, może stw ierdzić , jak  to coś przedstaw ia się, ale 
nie pow in ien  w ydawać sądu, czy coś jest dobre lub złe. N ie 
znaczy to, że odm awiam y uczonym praw a w ydaw ania sądów
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w  ogólności, lecz sądy ich, jeśli chodzi o tę funkcję, jaką im  prze­
znaczamy, pow inn i zdążać do ustalenia p raw id łow ości zjawiska, 
jego logicznego zw iązania z przyczyną i stanem poprzednim .

Uczeni pow inn i nas uświadamiać, jak ie  fa k ty  mamy przed 
sobą, ja k i jest ich charakter, jakie  są sposoby doskonalenia 
(w naszym w ypadku szkoły).

Sąd uczonego natom iast dotyczący oceny „d o b ry “  czy „n ie ­
d o b ry “  będzie albo sądem człow ieka oderwanego od życia, albo 
też sądem tak im , ja k i wydaje każdy inny  obyw ate l. Pojęcie bo ­
w iem  „d o b ry  czy „n ie d o b ry  jest pojęciem  najzupełniej pozba­
w i0116111 ścisłości, pojęciem  albo praktycznem , albo konwencjo- 
nalnem, w  najlepszym w ypadku daw ałoby w yraz podk ładow i 
uczuciowemu, co jak  dotychczas, nie zgadza się z term inolog ją  
naukową.

Obok w ie lu  bardzo dodatn ich cech s tw ie rdz ić  należy 
u uczonych, także cechy ujemne. O derwanie od życia przez 
abstrakcyjność choćby nad z jaw iskam i bardzo konkre tnem i 
uodporn ia uczonego na po trzeby życia. D la uczonego n ie is to t­
nym zdaje się wym óg życia, skoro wym ogi jego dociekań nauko­
w ych się im  przeciw staw ia ją . P rzysłow iow a nieżyciowość uczo­
nych me jest wym ysłem  ani frazesem zdawkowym .

W  now ych program ach szkolnych w idz im y często ślady 
rozumowego ich  tw orzenia, tw orzen ia  z punk tu  w idzenia, co 
Powinno dać się zrob ić i dlatego tak  często program y są n ie ­
wykonalne.

Jako drugą interesowaną grupę wym ieniono wyżej w ła ­
dze szkolne. Należało tu ta j w ym ien ić adm inistrację szkolną, bo 
°  n i4 tu  ^ z ie . Zadaniem państwowej adm in is trac ji szkolnej jest 
Realizacja postu la tów  w  zakresie szko ln ic tw a, wprowadzanie 
lch w  życie, czuwanie, aby szkoła publiczna, czy p ryw a tna  nie 
Zaniedbała swych funkcyj, aby ten ważny dzia ł życia państwo- 
^ eŚo, jak im  jest szko ln ic tw o, bez przeszkód i we wskazanym 
^ e ru n k u  się rozw ija ł. A dm in is trac ja  posiada dw ie w ie lk ie  n ie ­
uchronne wady, po pierwsze skłonność do skostnienia, po w tó ­
rz żyw io ło w y  pęd do sprowadzenia w szystk ich  z jaw isk do jed­
nego lub n iew ie lu  typów  jedno litych . W ażna ro la, jaką odgry­
wa w  życiu  państwowem  adm in istracja  szkolna, nie może leg i- 
ymować jej do u trudn ian ia  lub tam owania rozwoju, a jak  się 
Patosem nieraz m ówi, do para liżow an ia  postępu.
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O krzyczany b rak  in ic ja tyw y  tw órcze j czynników  urzędo­
wych i niezdolność rea lizac ji w ie lu  zadań (jeszcze bardziej 
okrzyczana) oraz mocno osłabiony b iu rokra tyzm  mają swe g łę­
bokie uzasadnienie w  ustro ju  i zadaniach tych  czynników . Nie 
żądajmy od śpiewaka —  m alowania pejzażów, a od genjalnego 
malarza kons trukc ji mostów. Każdy ma swoje zadania i swoją 

funkcję.
N auczycie lstwo powołane do w ychowania przyszłych po­

koleń, spełniając swą w ie lką  misję, rea lizu je  postu la ty  w  za­
kresie w ychow ania szkolnego, w idz i w  ja k i sposób można re a li­
zować postu la ty  i program y, ma bardzo w ie le  do powiedzenia, 
ale pole w idzenia z na tu ry  rzeczy jest ciasne, bo ograniczone 
do tego pola, na k tó rem  dany nauczyciel, lub dana kategorja  
nauczycie li pracuje. Jeżeli do tego weźm iem y pod uwagę w a lk i 
po lityczne, jednostronność ta  potęguje się. Z drugiej zaś strony 
b rak  nauczycie low i tych w alorów , jak ie  posiadają uczeni i w ła  
dze adm inistracyjne.

Rodzice wreszcie rów nież nie mogą być pom in ięci przy 
rozpa tryw an iu  zagadnień szkoln ictw a. W yn ika  to  z tego, że ro ­
dzice dzieci szkolnych są bezpośrednio interesowani w  rezu lta ­
tach w ychow ania szkolnego i  że n ik t lepiej, niż oni nie może 
ocenić, czy i w  jak ie j m ierze ich dzieci odnoszą ko rzyśc i ze 
szkoły. Pow tóre dziś nie podnosi się żadnych w ątp liw ośc i, iż dom 
i szkoła, to nie są czynn ik i obce lub wrogie, owszem obydwa 
te czynn ik i są równoległe, rów norzędn ie powołane do w ycho­
wania przyszłych pokoleń, k tó re  się wzajemnie uzupełniają.

W idz im y z powyższego, że do p racy nad ustrojem, p ro ­
gramami, m etodam i szkoły, powołane są różne czynn ik i, k a ż ­
dy z tych  czynn ików  ma inne funkcje do spełnienia, ale wszyst­
k ie  razem mają jedno zadanie wspólne. Jak błędem  jest pow ier 
rżenie in ic ja tyw y  t. zw. tw órcze j i  następnie jej rozw in ięc ie  
adm in istrac ji państwowej, ta k  rów nież w ie lk im  błędem  jest po­
w ierzenie adm in istrac ji czynnikom  teore tycznym  (uczonym) lub 
nauczycielstwu, albo też rodzicom.

Teza ta n ie wymaga specjalnego uzasadnienia. W idz im y  
bowiem, że w ie le  b raków  szko ln ic tw a w yn ik ło  jedynie z po­
w odu narzucenia adm in istrac ji szkolnej i szkole w ie lu  poglądów 
p ięknych w  te o r ji i naw et bardzo zasadniczo um otywowanych, 
lecz niezgodnych z wym ogam i życia. W id z im y  niestety, że 
przem ożny w p ływ  nauczycie lstwa (z p rzykrośc ią  tu  to podno­
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simy) w  n iek tó rych  okręgach na adm inistrację szkolną, szkołę^ 
ubezw ładnia i dyskw a lifiku je .

W p ły w y  rodziców  zarówno w  dziedzinie ustroju, p rogra­
m ów i  metod, jak  i  w  dziedzinie adm in is trac ji szkolnej do tych­
czas w  polskiem  szko ln ic tw ie  nie da ły  się zbytn io  odczuć. O ile 
ten w p ływ  jest do pewnego stopnia pożądany, o ty le  przem oż­
na jego ro la  jest niebezpieczna podobnie, jak  niebezpieczne są 
różne zbyt pośpiesznie i pobieżnie organizowane p leb iscy ty  
i wiece.

Dochodzim y zatem do wniosku, że żaden z istniejących 
czynników  nie może się w  sposób zadawalający wyw iązać 
z obow iązku pracy nad rozwojem  i doskonaleniem szko l­
n ictwa.

C zynnik ta k i należałoby powołać do życia i pow ierzyć 
mu tę ważną misję. Może być n im  ty lk o  instytucja , w  k tó re j 
skład w chodziłyby wszystkie  wskazane czynn ik i. Jako in s ty ­
tucję taką  wyobrażam y sobie Radę W ychow ania  Narodowego, 
utw orzoną jako s ta ły  organ doradczy p rzy  M in is te rs tw ie  W . R. 
i O. P. W sze lk ie  p ro je k ty  ustaw i rozporządzeń w  dziedzinie 
szko ln ic tw a w inny  być przedkładane do zaopin jowania te j Ra­
dzie, k tó ra  m ogłaby zaproponować poczynienie w  pro jektach 
pewnych zmian, popraw ek i  uzupełnień. Idziem y ta k  daleko, że 
sądzimy, iż bez przychylne j op in ji Rady W ychow ania  N arodo­
wego p ro je k t ustawy w  dziedzinie szko ln ic tw a i wychowania 
nie może być wniesiony do c ia ł ustawodawczych. Funkcje  Ra­
dy W ychow ania Narodowego nie mogą się jednak ograniczać 
do ro li organu doradczego.

Zadaniem jej w inno być prowadzenie stałe studjów nad 
stanem i potrzebam i szko ln ic tw a zarówno w  kra ju , jak  i zagra­
nicą. Studja te pow inny obejmować w szystkie  zagadnienia 
związane z w ychowaniem  narodowem, a w ięc n ie ty lko  w  za­
kresie szkoln ictw a. U stró j, form y, program y, metody, k w a lif i­
kacje i obow iązk i nauczycie li i wychow aw ców , wszystko tc  
winn'o być przedm iotem  badań Rady W ychow ania  N arodo­
wego,

Instytucja , o k tó re j m ówim y, by łaby insty tuc ją  w ie lką  za­
równo pod względem zakresu działania, uprawnień, ja k  i  sk ła ­
du osobowego.

Niema w ątp liw ości, że by łaby ona urzędem (nie władzą) 
z urzędn ik iem  państwowym  na czele, licznem  stosunkowo b iu -
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:rem (w izyta to ram i, re ferentam i i u rzędn ikam i kancelaryjnem u 
O bok urzędn ików  w  skład Rady W ychow ania Narodowego 
wejść pow inn i przedstaw icie le  uczonych, nauczycie li i rodz i­
ców, m ianowani przez M in is tra  W . R. i O. P. lub raczej za tw ie r­
dzeni przez niego delegaci odpow iednich ins ty tucy j i organi- 
zacyj.

Rada W ychow ania  Narodowego m ia łaby praw o w iz y to ­
wania przez swych delegatów wszelkiego rodzaju szkół i zak ła ­
dów wychowawczych, bez praw a wydaw ania ja k ich ko lw ie k  
zarządzeń.

Podobnie nie należałoby przyznawać Radzie W ychow a­
n ia  Narodowego bezpośredniego w p ływ u  na adm inistrację 
szkolną. Ta dziedzina specjalna musi być bez zastrzeżeń pozo­
staw iona państwowej adm in istracji.

Na układan ie s ta tu tu  i regulam inu Rady W ychow ania Na­
rodowego jeszcze nie pora. Przedtem  należy się porozumieć, 
co do zasadniczych założeń i zadań.

Uwagi powyższe z pewnością w yw o ła ją  w ie le  zastrzeżeń. 
Zapewnie nie jeden sąd lub wniosek będzie zakwestjonowany; 
być może, że zasadnicza koncepcja oddzielenia te o rji od p ra k ­
ty k i z jednej strony, z drugiej zaś s trony dążenie do w spół­
dzia łan ia  p iękne j te o r ji z nową p ra k tyką  nie u w szystk ich  
znajdzie zrozum ienie i  uznanie. Być może, że pozbawienie in ­
s ty tuc ji, zajmującej się naukowem  badaniem rzeczy od bezpo­
średniego w p ływ u  na kszta łtow an ie  życia w yw o ła  sprzeciwy, 
co najm niej ta k  siln ie  jak  i sprzeciw y p rzeciw  upraw nien iu 
w ładzy przez pozbawienie jej możności wnoszenia p ro jek tów  
ustawodawczych bez p rzychylne j op in ji organu doradczego.

Być może! —  Jeśli tak, n iech zabiorą głos inni.

BR. KONW1ŃSKI (Bydgoszcz).

O POTRZEBIE SZKÓŁ DLA DZIECI 
SŁABOW1DZĄCYCH *)

S zko ły dla dzieci słabow idzących pow sta ły  z konieczno­
ści odrębnego nauczania tych  dzieci, k tó re  dla niedostatecznej 
s iły  w idzenia nie są w  stanie sprostać wymaganiom danego 
zakładu naukowego.

*) Na podstawie referatu, wygłoszonego w Kole Stowarzyszenia w Byd­
goszczy.
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Za koniecznością odrębnego nauczania dzieci słabow idzą- 
cych w ypow iedz ie li się pedagogowie już na początku ubiegłego 
stulecia.

K le in , sław ny pedagog niew idom ych, jest zdania, że 
dziecko, k tó re  z powodu w ady w zrokow e j w szkole dla w idzą­
cych, szczególnie w  czytan iu  i pisaniu nie ro b i na leżytych po­
stępów, umieścić należy w  szkole dla n iew idom ych. W  roku  
1802 żąda F r. v. Galeis, radca m ie jsk i w  W iedn iu  urządzenia 
oddzia łu dla „pó łw idzących “ . D y re k to r lipskiego in s ty tu tu  dla 
n iew idom ych L. v, St. M a rie  w ypow iada się stanowczo za p rze­
kazywaniem  dzieci słabow idzących do szko ły  dla widzących, 
i nie godzi się na przyjm ow anie tak ich  dzieci do szko ły  dla 
n iew idom ych. Dzieci słabowidzące spotykam y w ięc w  szkole 
dla n iew idom ych i w  szkole norm alnej. Z postępującą metodą 
nauczania zwracano a to li na końcu ubiegłego stu lecia coraz 
baczniejszą uwagę na dzieci słabowidzące, k tó re  uważano za ha­
mujące naukę i  wychowanie w  szkołach w idzących i  n iew ido ­
mych. B randtsta te r, d y re k to r in s ty tu tu  dla n iew idom ych w  K ró ­
lew cu m ów i o dziecku półw idzącem, że jest najczęściej n ieuważ- 
nem i roztargnionem  w  nauce, że niespokojnem zachowaniem 
się przeszkadza, że jest stałą pokusą dla nauczyciela, by  naukę 
zastosował do dziecka półw idzącego i zadow o lił się w yn ikam i, 
osiągniętem i u tych  w łaśnie dzieci na szkodę dzieci n iew ido ­
mych. A le  też z szeregów nauczycie li szkó ł norm alnych odzy­
w a ły  się coraz liczniejsze głosy za odrębnem szkoleniem  dzieci 
słabowidzących. Lekarze szkoln i podkreś la li coraz dob itn ie j, 
że dziecko słabowidzące nie należy do szko ły  norm alnej i na­
zyw a li życie szkolne tych  dzieci pasmem męczeństwa i  ud rę ­
czeń. S łabow idzący jest w stosunku do widzącego cz łow iek iem  
chorym, z k tó rym  należy się inaczej obchodzić, an iże li z czło­
w iek iem  zdrowym . Dr. G elbke wskazuje w swem piśm ie: O sto­
sunku narządu w zroku  do umysłowego upośledzenia wśród 
m łodzieży na fak t, że często dzieci słabowidzące przechodzą 
zupełnie niesłusznie do szkół dla umysłowo-upośledzonych 
i uważał odrębne szkolenie dzieci słabow idzących za kw estję  
konieczną, nie cierp iącą żadnej zw łok i. G dyby już przed 50-ciu 
la ty  stosowano opiekę lekarską  nad dziećm i szkolnem i i ba­
danie oczu za pomocą w zie rn ika , by łaby  sprawa osobnego 
szkolenia dzieci słabow idzących już dawno aktua lną i  w  życie; 
Wprowadzoną.
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Glosy pedagogów i leka rzy  nie pozosta ły bez skutku. 
Przed wojną św iatową tw o rz y ły  się we w szystkich praw ie  pań­
stwach cyw ilizow anych szkoły dla dzieci słabowidzących. D z i­
siaj posiadają Stany Zjednoczone k ilk a  tys ięcy szkół i oddzia­
łó w  dla słabowidzących. W  Europie przoduje Anglja . W  N iem ­
czech postępują Dortm und, Monachjum, F ra n k fu rt nad Menem 
i inne m iasta za przykładem  Hamburga i  Berlina, k tó ry  buduje 
obecnie 3-cią 8-klasową szkołę dla słabowidzących. W e F ran ­
c ji posiadają M iluza  i Strassburg od ro ku  1907 wzgl. 1910 klasy 
d la  słabowidzących.

Celem zrozum ienia zadania szko ły dla słabowidzących 
należy zastanowić się nad określeniem  wzgl. rozróżnieniem  po­
jęć: w idzący, słabow idzący i n iew idom y. S iła w idzenia bywa 
u w szystk ich  ludzi rozm aita. Nazywam y ją z łacińskiego Visus 
(V). Dziecko, k tó re  nie jest w  stanie liczyć palców  jednej rę k i 
na odległość 1 m tr. posiada mniej niż ’ /25 V. i jest niew idom e lub 
p rak tyczn ie  niew idom e to znaczy, że posiada resz tk i w zroko ­
we, b lask i św ia tła  i t. d., ale za małe, aby się orjentowac, czy­
tać i pisać lub nauczyć się rzem iosła za pomocą w zroku. Dziec­
ko  posiadające —  14 V. zaliczam y do ludz i słabowidzących. 
Tak ie  dziecko jest w  stanie czytać i pisać, upraw iać rzem iosło 
względnie w ykonyw ać czynności zawodowe za pomocą w zroku 
jak  w idzący, oczywiście często ty lk o  za pomocą przyrządów  
optycznych i p rzy  stosowaniu zasad leczniczo-pedagogicznych. 
Tych zasad szkoła norm alna dla b raku  odpowiednich urządzeń 
i  pomocy naukowych, nauczycie li specjalnie przygotowanych 
oraz program u naukowego, uwzględniającego odrębne po trze ­
by dzieci słabow idzących stosować nie jest w  stanie. To samo 
należy pow iedzieć o szkołach dla niew idom ych, k tó re  uczą dzie­
c i cztero-zm ysłowe za pomocą innej m etody i odm iennych pomo­
cy naukowych. Doświadczenie uczy, że dzieci słabowidzące 
uczęszczają do szkół norm alnych i n iew idom ych najczęściej bez 
zadawalniających w yn ików . W in y  nie ponoszą ani nauczyciele, 
ani dzieci, lecz system szkoły, k tó ra  się liczy  z dziećm i zdrowe- 
mi, a pokonywać musi trudności innego rodzaju. Przepełnione 
klasy, b rak  odpowiedniego przygotow ania nauczycieli, b rak  spe­
cja lnych pom ocy naukowych i p rzyrządów  optycznych oraz po­
m inięcie zasad pedagogiczno-leczniczych przyczynia ją  się do 
pozostaw ienia dzieci własnemu losowi. To też dzieci w  k ró t­
k im  czasie się zniechęcają, przestają w ie rzyć w swe zdolności,
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przestają pracować, a skutk iem  tego chętnie uczęszczać do 
szkoły. Podobny los czeka dzieci w  szkołach dla n iew idom ych. 
Na rów n i postaw ione z dziećm i n iew idom em i posługiwać się 
muszą w  nauce do tyk iem  zamiast w zrokiem , nauczyć się pisma 
kropkowego, k tó rem  w życiu  posługiwać się nie będą. N ie w i­
domy jest do pewnego stopnia zależny od w idzących. Tej zależ­
ności jednak żaden słabow idzący nie uznaje, przeciwnie, okazu- 
zuje na każdym  k ro k u  w  szkole i poza szkołą, że chce i  może 
być niezależnym. D zieci słabowidzące należą w  szkołach dla 
n iew idom ych do słabszych uczniów, a w p ływ  ich na w spó łw y- 
chowanków n iew idom ych najczęściej jest ujemny.

Te i inne w yw ody przem aw iają za specjalną szkołą dla 
słabowidzących z tem  zastrzeżeniem, że szkół tych  ani ze szko­
łą  normalną, ani ze szkołą dla n iew idom ych łączyć nie należy. 
Szkoła dla słabowidzących jest ja kby  częścią szkoły powszech­
nej, lecz zupełnie niezależna od niej, ma swoje własne program y, 
it.d., jest zatem pod względem organizacji podobna do szkół dla 
umysłowo-upośledzonych. Szkoła dla słabow idzących jest szko­
łą  publiczną dla dzieci, k tó re  z powodu słabego w zroku  w  szko­
le norm alnej dostatecznych postępów rob ić  nie mogą oraz dla 
tych, k tó re  jako „pó łw idzące “  się znajdują w  szkołach dla n ie­
w idomych.

Ze względów technicznych zaleca się urządzenie szkoły 
dla słabowidzących w  w iększych środowiskach, a szczególnie 
tam, gdzie się znajdują instytuc je  dla n iew idom ych, gdyż każdy 
zakład posiada 10— 20% dzieci słabowidzących. S ta tystyka  w y ­
kazuje, że na 500 dzieci przypada 1 dziecko słabowidzące. 
W  Bydgoszczy zatem m ie liśm y na 11.000 dzieci szkolnych 20— 25 
dzieci słabowidzących. Licząc do tego dziesięć dzieci um ie­
szczonych w  zakładzie dla n iew idom ych w ynosiłaby w  Bydgo­
szczy liczba dzieci słabow idzących 35. Obecnie przeprowadza­
ją lekarze szkoln i w  Bydgoszczy badania, celem stw ierdzenia 
ilośc i dzieci słabowidzących. Uwzględniając, że liczba dzieci 
każdej k lasy  nie pow inna wynosić w ięcej, niż 10 12, w n iosko­
wać należy, że m iasta o 100-tysięcznej ludności posiadać w inny 
3— 4 klasowe szko ły dla słabowidzących. W  w iększych środo­
w iskach jak  w  W arszaw ie, Lw ow ie , w  Poznaniu i  t. d. urządzić 
należałoby odpow iednio w iększe systemy. A b y  um ożliw ić  ró w ­
nież dzieciom  słabow idzącym  z p ro w in c ji uczęszczanie do spe­
cjalnej szko ły  w inny  instytuc je  dla n iew idom ych przy jm ow ać
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dz iec i do in te rna tu  na tych  samych warunkach jak dzieci n ie ­
w idom e. conajmniej przez czas trw an ia  przymusu szkolnego. 
Szko ła  dla słabow idzących u trzym yw a łaby zatem ścisły kon ­
ta k t m iędzy szkołą norm alną i szkołą dla n iew idom ych.

O p rzy jęc iu  dzieci decyduje w  pierw szym  rzędzie lekarz. 
Jako  dolną granicę V  uważa się dziś 1/2B V, t. j. zdolność licze ­
nia palców  na odległość 1 m tr. Jako górną granicę przyjm uje 
się 14 V. Te granice rozciąga się od w ypadku do w ypadku po­
niżej 1/25 Y  lub ponad 14 V, szczególnie w  tych  wypadkach, gdzie 
dziecko ty lk o  na jedno oko, albo na jedno oko słabo w idzi. Je­
że li zachodzą w ą tp liw e  w ypadk i mniej niż ł /25 V, przekazuje le ­
ka rz  dziecko w arunkow o do szko ły  dla słabowidzących. 0  ile  
się okaże, że tak ie  dziecko w  nauce czytania i pisania nie po­
stępuje, natenczas dziecko przechodzi jako p rak tyczn ie  n ie w i­
dome do szko ły  dla niew idom ych. Na postępy w  nauce nie 
w p ływ a  jedynie siła  w idzenia, lecz nadto w rodzona zręczność, 
in te ligenc ja  oraz w łaściw ości narządów pomocniczo - w y ró w ­
nawczych (dotyk,— słuch), uzupełn iających i w spiera jących czę­
sto w  w ysokie j m ierze zdolność w idzenia. Po ustaleniu przez 
leka rza  o ku lis ty  rodzaju choroby oczu i stopnia V , egzaminuje 
szkoła dla słabow idzących dziecko, zasiąga dalsze inform acje 
w  dotychczasowej szkole i u rodziców  dziecka i przesyła odpo­
w iedn io  zaopin jowany kwestjonarjusz do inspektora tu , celem 
dalszego zadecydowania.

P rzy  p racy  w  szkole zaleca się jaknajstaranniejsze ob­
chodzenie się z pozostałą siłą w zroku, k tó rą  należy się op ieko­
wać tro sk liw ie , dla nauk i posługiwać i o ile  to m ożliwe wzm oc­
nić, aby dzieci p racy norm alnej i zawodom wśród społeczeń­
stw a widzącego zachować. W  tym  celu:

a) w in n i rodzice i  dzieci znać rodzaj cierp ienia, oraz spo­
sób pielęgnowania oczu,

b) pozostające zm ysły mają brakującą siłę w idzenia za­
stąpić lub uzupełnić,

c) dzieci w inne być poddawane częstym oględzinom przez 
lekarza  okulistę ,

d) gdy zachodzi potrzeba, należy do wzm ocnienia s iły  w i­
dzenia używać środków  optyczno-pom ocniczych.

D la  każdego dziecka prow adzi się osobny kwestjonarjusz, 
do k tó rego się zapisuje orzeczenia i  uwagi lekarsk ie , oraz ob­
serwacje podczas nauki. Naukę pobierają ch łopcy i dziewczęta
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w spoi m e. Liczba dzieci n ie pow inna przekroczyć 12. Programy- 
naukowe dla szko ły powszechnej obowiązują rów nież szko 
ły  dla dzieci słabow idzących z tą różnicą, że ogranicza się ma- 
te r ja ł w  n iek tó rych  przedm iotach ze względu na słabszy w zrok  
i wolniejsze tempo p racy dzieci słabowidzących. Szkoła w idz i 
swoje zadanie n ie ty lko  w  osiągnięciu celu naukowego, lecz 
także w  obudzaniu w  dzieciach uczuć szlachetnych a m ia­
now icie  gorliw ości do pracy i poczucia odpowiedzialności, 
szkoła wzbudza zam iłowanie do porządku, uczy jak  należy na 
siebie i postępowanie innych zważać, jednem słowem: czynn ik 
w ychow aw czy jest nie mniej ważny, n iż czynn ik  naukowy. Ro­
dzice staw iają początkow o s ilny opór i dzieci do szkół tych  po­
syłać nie chcą, obawiając się da lek ich  i  n iebezpiecznych dróg 
w ie lk iego  miasta. Zastrzeżenia rodziców  są a to li bezpodstawne, 
gdyż w ypadk i nieszczęśliwe byw ają nader rzadkie, p rzec iw n ie : 
codzienna droga do szko ły  wymaga od dziecka uwagi i  samo­
dzielności, a często szybkiej decyzji, w p ływ a  zatem w ychow aw ­
czo na dziecko, często przesadną troską  w  domu rodz ic ie lsk im  
otaczane.

C harakterystycznym  objawem u dzieci p rzy ję tych  do 
szko ły dla słabow idzących jest —  conajmniej w  p ierw szych ty ­
godniach —  pewna nieśmiałość lub naw et przygnębienie psy­
chiczne, co tłum aczyć należy niepowodzeniem  w  szkole n o r­
malnej. Inne dzieci rob ią  początkowo, albo wogóle słabe po­
stępy, co przypisać należy c ie rp ien iu  oczu, k tó re  ujemnie w p ły ­
wa na psychikę dziecka, obniża, hamuje lub un iem ożliw ia  czyn­
ności umysłowe. Fantazja, pamięć i  uwaga są często n ienorm al­
ne, wyobrażenia i pojęcia n iedokładne i  niejasne. Te w ad liw e  
zjaw iska w yobrażeń w p ływ a ją  ujemnie na uczucia. D ziecko u n i­
ka tow arzystw a  kolegów, g ry  i  zabawy tow arzysk ie j, staje się 
apatycznem i tra c i coraz w ięcej w ia rę  w  swe zdolności.

Te dzieci otacza szkoła najw iększą troską. N a leży  dzieci 
przekonać, że w  swym zakresie stać się mogą pożytecznym i 
ludźm i, że się czegoś nauczyć mogą pomimo słabego w zroku, 
że wszyscy: lekarz, szkoła i dom rodz ic ie lsk i starają się n ie ty l­
ko  utrzym ać, ale rozw ijać, wzm ocnić i  w ydoskona lić pozosta­
jące resz tk i w zrokow e. Z chw ilą, gdy dziecko się z swym losem 
pogodzi i swemi zdolnościam i zadowalać się i pracować poczy­
na, osiąga szkoła najważnie jszy cel w ychowawczy. To też im  
dłużej dziecko w  szkole przebywa, tem  w ięcej rośnie jego zado­
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wolenie i w ia ra  w  swoje zdolności. Jak już zaznaczono, pracują 
nauczyciele i  leka rz  ręka w  rękę. D ziec i zostają pod stałą obser­
wacją lekarza i  nauczyciela, k tó ry  dla każdego dziecka p row a­
dzi osobne k a r ty  indyw idua lne. D la  wydatniejszej obserwacji 
dzieci, w iększość lekcy j danej k lasy  spoczywa w  rę ku  ordyna- 
rjusza, k tó ry  prow adzi klasę przez 3 lub 4 lata. Pomoce nauko­
we w inny  być stosowane, o ile  możności do potrzeb dziecka 
słabowidzącego. S to ły  posiadają p ły ty  ruchome lub też prze­
nośne pu lp ity , k tó re  sobie dziecko odpowiednio do oczu nasta­
w ić  może. Ściany klas są w  dolnej swej części pok ry te  czarne- 
m i p ły tam i w  ten sposób, że wszystkie  dzieci równocześnie na 
nich pisać i rysować mogą. U żyw a się b ia łe j i żó łte j k re d y  do 
pisania, w ięcej żółte j, gdyż ta się dla dzieci słabow idzących 
lep ie j odznacza. A lb in o s i czy li b ie lący piszą czerwoną kredą, 
albo czerwonym  atramentem.

Pisanie odbywa się w  specjalnych zeszytach. Różnica po­
lega na tern, że zeszyty sporządza się z białego papieru, a lin ja - 
tu rę  daje się czarną i  grubszą, n ie k ie ry  nawet ko lo row ą. Tam, 
gdzie fundusze na to  pozwalają, wprow adza się specjalne ks iąż­
k i do czytania, uboższe szko ły posługują się podręcznikam i 
zw yk łem i, uwzględniając czy tank i o w yraźnym  i grubszym d ru ­
ku . Na niższych stopniach np. służą doskonale ks iążk i z ba jka ­
m i dla dzieci, k tó re  zazwyczaj mają d ruk  duży, a treść p rzy ­
stępną dla naszych m aleńkich.

D zieci piszą i czytają najwyżej 15 m inut. Dłuższe w yp ra ­
cowania rozk łada  się zatem na k ilk a  lekcy j. Dzieciom  wolno 
p rze ryw ać każdego czasu pracę, gdy czują zmęczenie oczu, a l­
bo, gdy św ia tło  dzienne staje się nieodpowiedniem . Zadań do­
m owych mało lub wcale się nie daje, pouczając dzieci i ro ­
dziców, żeby p rzy  w szelk ich pracach św ia tło  by ło  jaknajlepsze. 
Nadm ienić należy, że p rzy  niewystarczającem, albo n iew łaści- 
wem św ietle  dziennem nauka się odbywa przy  św ietle  sztucz- 
nem. Dzieciom  wolno bez zapytan ia zamieniać miejsce podczas 
lekcy j, albo przystąp ić do ta b licy  lub stołu, gdy przedm iot, r y ­
sunek i t. d. nie jest dość w idoczny. G eografji uczy się wszkole 
dla słabow idzących na w zór szkoły dla n iew idom ych za pomocą 
re lje fow ych  map i globusów, uzupełn iając pomoce te szkicam i 
na ta b lic y  i w  specjalnych zeszytach. W ażne miejsce w  zajęciach 
szkolnych zajmują modelowanie, slójd i nauka gospodarstwa do­
mowego. A czko lw ie k  zajęcia te nie mają być przygotowaniem
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do przyszłego zawodu, to stanow ią jednak ważny czynn ik w y ­
chowawczy. Chłopcy i  dziewczęta otrzym ują  mnóstwo w ska­
zówek, u ła tw ia jących  im  w ybór przyszłego zawodu; nauczy­
ciele zać mają sposobność obserwowania zdolności swych ucz­
n iów  i w ypow iedzenia swego zdania p rzy  w yborze przyszłego 
zawodu. K w estją  tą  zajmuje się szkoła z rów ną gorliwością, po* 
nieważ m istrzow ie  niechętn ie przyjm ują uczniów  słabowidzą- 
cych na naukę, obawiając się w ypadków  p rzy  p racy i  słabych 
w yn ików . Doświadczenie uczy jednakże, że dzieci słabowidzące, 
zależnie od s iły  w idzenia kształcone być mogą nieom al we 
w szystkich zawodach. To też szkoła w a lczy z niesłusznemi p rze ­
sądami i zastrzeżeniam i, urządza popisy publiczne i stanow i 
jakby  łączn ik  m iędzy dziećmi, rodzicam i i rzemiosłem. Ze szkołą 
związana jest szkoła dokształcająca oraz poradnia dla m łodzie­
ży pozaszkolnej. U czniow ie zbiera ją się raz w  tygodniu w  szko­
le, gdzie obok zabaw, g ier i urozm aicenia korzysta ją  z pomocy 
i poradni szkolnej.

A b y  u ła tw ić  i  um ożliw ić  n ie k tó rym  dzieciom  czytanie, p i­
sanie, rysowanie i  t. d. posługuje się szkoła dla słabow idzących 
rozm aitem i przyrządam i optycznem i. P rzy bardzo osłabionym 
w zroku  posiłku je  się dzieci oku la ram i-lo rne tkow em i, albo też 
lupam i - lo rne tkow em i. P rzy czytan iu  k ładą  dzieci w  razie po ­
trzeby  na ks iążk i szkła powiększające do czytania ta k  urządzo­
ne, że spoczywając na książce, od razu pokryw a ją  pó ł s tron icy 
i  wygodnie posuwane być mogą.

Nauczanie jest z n a tu ry  rzeczy w ięcej indyw idua lne an i­
że li w  przepełn ionych często klasach szkoły norm alnej. To też 
nauczyciel p row adzi skrupu la tn ie  k a r ty  indyw idua lne, na k tó ­
rych  zapisuje spostrzeżenia, zarządzenia leka rsk ie  i  t, d., a stan 
k lasy  podaje schemat orjen tacyjny, zaw iera jący dokładne dane
0 chorobie ocznej, powodów i przebiegu te j choroby, oraz 
w skazów ki zapobiegawcze lub lecznicze dla każdego ucznia. 
Od nauczyciela wymaga się znajomości pato log ji i leczn ictw a 
cka  oraz zdolności zrozum ienia i w ykonyw an ia  zarządzeń le ­
karsk ich , gdyż jego zadaniem jest nauczanie dzieci słabow idzą­
cych p rzy  uwzględn ien iu  zasad pedagogiczno-leczniczych dla 
u trzym ania  i  polepszenia w zroku . W  tym  celu służą też jaknaj- 
dalej idące przepisy higjeniczne. Bezwzględna czystość cia ła
1 odzieży, a szczególnie rą k  i oczu, przyzw yczajan ie  dzieci do 
schludności —  oto n iek tó re  z g łównych tro sk  szko ły i nauczy-
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Cielą. To też ropiące, zaognione lub łzaw iące oczy pod żadnym: 
w arunk iem  nie w inny  być to lerowane, a dzieci z zakaźnemi cho­
robam i ocznemi pow inny być natychm iast usunięte z klasy.

N ie ulega w ątp liw ości, że szkoła, uwzględniająca po trze ­
by dzieci w  ten sposób, jak  to  w  ogólnych zarysach naszkico­
wałem, lepsze osiągnie rezu lta ty , aniże li szkoła, gromadząca, 
dzieci pełno -—- albo czterozm ysłowe. O drębny cha rak te r szko­
ły  dla słabowidzących, odmienna metoda nauczania, specjal­
ne pom ocy naukowe i p rzyrządy optyczne, nauczyciele znający 
chorobę każdego dziecka, otoczenie rów n ieśn ików , postępy 
jedno lite  w  nauce, współpraca z lekarzem  i domem rodz ic ie l­
skim  zapewniają szkole d la słabow idzących powodzenie, k tó - 
rem  się cieszą w  państwach zachodnio-europejskich, Japonji,. 
Stanach Zjednoczonych i  t. d.

Polska nie posiada dotychczas ani jednej szko ły  dla sła­
bow idzących, jak  spraw y te j wogóle dotąd nie poruszono, ani na 
zebraniach pedagogicznych, ani w  prasie, ani przez czynn ik i rzą­
dowe. Zdajem y sobie sprawę z tego, że zrea lizow anie tego ro ­
dzaju szkół n a tra fi na niem ałe trudności i  sprzeciwy: mamy za 
m ało szkół d la dzieci norm alnych —  jak  wobec tego pom yśleć
0 now ych szkołach specjalnych? mamy za mało nauczycie li 
w  Polsce skąd w ięc weźm iem y nauczycie li specjalistów? 
b ra k  nam funduszów na najpotrzebniejsze pomoce szkolne —  
gdzie znajdą się pieniądze na podręczn ik i i p rzyrządy optyczne 
dla dzieci słabow idzących? Przyznać należy, że tego rodzaju 
zastrzeżenia mają w  Polsce pewne uzasadnienie, gdyż przecież 
szko ln ic tw o w  naszem m łodem  państw ie rozw ija  się w  innych 
warunkach, aniże li w  państwach o w iekow e j tra d yc ji szkolnej
1 w iększych zasobach m aterja lnych. A le  pam iętać należy z d ru ­
giej strony, że państwo nasze szczególnie pod względem szko l­
n ic tw a  osiągnąć w inno m axim um  tego, czego osiągnąć w  obec­
nych w arunkach można p rzy  najw iększym  nakładzie  p ien ięż­
nym  i w ys iłku  w szystk ich  do tego pow ołanych czynników . Tak 
rozum ieją sprawę w  innych państwach. Przytaczam  ty lk o  ośw iad­
czenie pewnego angielskiego męża stanu, k tó ry  p rzy  dyskusji 
w  parlam encie na tem at szkół dla słabow idzących pow iedz ia ł: 
D ajm y państwu jak  najw ięcej szkó ł specjalnych, gdyż niedosta­
teczna opieka nad tem i nieszczęśliwem i dziećm i odbije się u jem ­
nie na naszym m ają tku  narodowym . W  N iemczech p ie rw s i nau­
czyciele n iew idzących i lekarze oku liśc i w ys tą p ili z in ic ja ty ­
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w ą urządzenia szkół dla słabowidzących. To też i my nie po­
w inn iśm y pozostaw ić nasze dzieci słabowidzące własnemu lo ­
sowi, ale jak  na jrych le j w ystąp ić z in ic ja tyw ą  w yodrębn ien ia  ich 
w  nauczaniu. A  że dzieci słabow idzących w  Polsce jest dużo,
0 tem  świadczą liczby, opierające się coprawda na razie ty lk o  
na anałogji. W  B e rlin ie  np. przekazano z 13 re jonów  (jest ra ­
zem 20 rejonów) 276 dzieci słabow idzących na ogólną liczbę 
229.000 dzieci szkolnych. B iorąc pod uwagę, że dla b raku  m ie j­
sca ty lk o  część dzieci do szko ły  d la słabow idzących p rzy ­
ję tą  została, stw ierdzam y, że p rzy  obecnym stanie na 800 
dzieci w idzących przypada 1 dziecko słabowidzące. W  rzeczy­
w istości przedstaw ia się stosunek jak  500 : 1. Jak już w ykaza­
liśm y, o należyte j trosce o dzieci słabowidzące w  szkołach n o r­
m alnych i n iew idom ych m ow y być nie może. Społeczeństwo
1 państwo tra c i zatem ro k  rocznie szeregi jednostek, k tó reby  
w innych w arunkach stać się m ogły pożytecznym i członkam i 
społeczeństwa, cierpiącego na nadm iar ludz i n iezdolnych do 
p racy. A  cz łow iek iem  niezdolnym  do p racy  staje się dziecko 
słabowidzące, gdy nie o trzym a odpowiedniego wyszkolenia. 
Z każdem dzieckiem  słabowidzącem nieodpow iednio w yszko lo- 
nem przybyw a społeczeństwu prędzej lub później now y ciężar, 
bo obow iązek u trzym an ia  go z funduszów hum anitarnych, czy też 
innych. N ie mówmy, że przecież nauczyciele sobie w  szkołach 
z  dziećm i słabowidzącem i, jako tako  radzą. Pam iętamy, że nau­
czycie le n iew idom ych stoją bezradni wobec konieczności nau­
czania dzieci, k tó re  do te j szko ły  nie należą. S kierow yw anie  
dz iec i słabow idzących na drogi, o tw a rte  niew idom ym , jest 
k rzyw dą  dla jednych i  drugich. D ziecko słabowidzące uczę­
szczające do szko ły  dla n iew idom ych uważane jest przez całe 
życie za cz łow ieka  niewidomego, k tó ry  według powszechnego 
m niem ania do pozytyw nej p racy się nie nadaje. N iepowodzenie 
w  życiu, c ie rp ien ia  i wzmagania wewnętrzne, oto smutne w y ­
n ik i  k ilk o le tn ie j p racy  w  szkole i  rzem iośle w  zakładach dla 
n iew idom ych. A  ja k i los czeka dzieci słabo widzące, uczęsz­
czające do szkół dla w idzących? D ziec i pozostają p raw ie  bez 
w y ją tku  w  niższych klasach przez długie lata, aby ostatecznie 
przechodzić do szkół dla um ysłowo upośledzonych albo zak ła ­
dów dla n iew idom ych. Do czułych serc tych  nieszczęśliwych 
zakrada się już w  m łodych la tach rozgoryczenie i zwątpienie, 
potęgujące się po opuszczeniu szkoły, gdy b ra k  dziecku nau­
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czyciela, k tó ry , św iadom y zdolności swego pupila, służyć mógł* 
by mu radą i czynną pomocą. A  dalszy los cz łow ieka słabow i- 
dzącego? Często schronisko dla n iew idom ych —  p rzy tu łe k  
u ludz i m iłosiernych —  dom ubogich albo ulica, gdzie wyciąga 
rękę po jałmużnę. M ów ię  z doświadczenia długoletniego, gdyż 
jako nauczyciel n iew idom ych i k ie ro w n ik  schroniska dla doro­
słych n iew idom ych, praw ie  codziennie stykam  się z tym i n ie ­
szczęśliwym i, k tó rz y  dopraw dy na ten sm utny kaw a łek  chleba 
nie zasłużyli, gdyby im  pomoc dana by ła  zawczasu.

Kończę, apelując do Szan. Koleżanek i  Kolegów, aby ze­
chc ie li łaskaw ie zainteresować się sprawą niesienia rych łe j po­
m ocy po lsk im  dzieciom  słabowidzącym, k tó rą  dać im  może je ­
dynie szkoła dla słabowidzących.

S.S. BARBARA ŻULIŃSKA C. R. (Lwów).

WIĘCEJ PIĘKNA WŚRÓD DZIATWY *).
Piękno i dziecko, to  dwa pojęcia zgodne z sobą. Każde 

dziecko jest piękne, i niema n ic wdzięczniejszego nad dziecko. 
P iękno jest jednym  z tych  ideałów  życiowych, wobec k tó rych  
zapomina się, o uprzedzeniach rasowych i narodowych. P ięk ­
no —  to  harmonja, to  uzgodnienie w szystkich szczegółów, to  
zespolenie ich  w  całość n ieprzeciętną. W ięz ią  tych  szcze­
gółów, to, owa tajem nicza siła, ów prom ień boskości p iękna  
A b y  rzecz by ła  p iękną musi m ieć duszę, musi mieć życie mimo 
pozorów  m artw o ty , musi to  życie budzić i je wzbogacać. —  
D latego w ychow aw ca nie może nazywać p ięknem  tego, co ży­
cie niszczy, co duszę upadla, ku rczy  m imo szumnych haseł: 
,,sztuka dla sz tuk i“ .

Rzecz p iękna musi m ieć swój majestat, musi być tym  ża­
rem, co rozp łom ien ia  i rozjaśnia, ale nie spopiela. Jeżeli bow iem  
p iękno jest harm onją —  to nie może duszy wprowadzać w  dys- 
harmonję, w  niepokój, w  niezgodę z tem, co święte, wzniosłe. 
Jak wspaniale rozbrzm iew a harm onja w  dziełach przyrody, 
a jak  w ie le  dysharm onji w  dziełach rą k  ludzkich. N ie psujmy 
dzie ł Bożych, a przedewszystkiem  najpiękniejszego z tych  dzie ł 
—  dziecka.

*) Referat B. Żulińskiej wygłoszony na otwarciu kursu ochroniar­
skiego we Lwowie.



— 163

W  wychowaniu naszem jest za mało piękna, bo ho łdow a­
nie nagości cia ła czy ins tynk tów  nie uważam za k u lt  piękna.

Dziecko polskie jest niesłychanie w raż liw e  na piękno. 
P iękny obraz, p iękny w iersz czy piosnka, piękne opowiadanie, 
inaczej działa niż b rzydkie . Może się zainteresować treścią, za­
ciekaw ić, ubawić, ale uczucie poruszy ty lk o  rzecz piękna. Pod 
tym  względem dziecko nasze stoi o w ie le wyżej od dzieci za­
chodnich k ra jów  i mamy w niem m ate rja ł wdzięczniejszy. D ziec­
ko polskie jest urodzonym artystą, a ten artyzm  ujaw nia się 
w ruchach, zabawie, robotach, w  szczególności w  rysunkach.

D w ojaka dziedzina sztuk i: p lastyka i  ton  mają w  życiu  
jego szerokie zastosowanie, u jawniają się w  potrzebie rytm u.

Już w  gaworzeniu niem ow lęcia słyszymy w yb itn y  rytm , 
ry tm iczna ko łysanka uspokaja rozkrzyczanego malca, w yw o ­
łując b łog i uśmiech.

G dy bazgrze —  to  w  jego kreskach w idz im y w yraźny ry tm  
i harmonję, gdy nakleja, czy rysuje—czyn i to  dziwnie ry tm icz ­
nie, dlatego sztuka dziecka jest dekoratyw ną. Badać roziyój 
ry tm ik i w  rysunkach dziecka jest bardzo wdzięcznem zadaniem 
dla wychowawców, (patrz Szuman: Psychologja tw órczości 
dziecka).

R ytm  dlatego odgrywa taką ro lę  w  życiu  dziecka, bo od­
bija na zewnątrz to, co się dzieje w  organizm ie jego. Budowa 
ciała i procesy fizjo logiczne podlegają prawom  rytm u, a że dziec­
ko żyje życiem wegetatywnem , w ięc żyw iej, niż my, odczuwa 
i uzewnętrznia to, co się w  niem dzieje.

A le  i  psyche ludzka od pierwszej ch w ili poczęcia pragnie 
ładu, porządku i  rytm u. Badając życie wewnętrzne, dostrzeże­
my wyraźnie w z lo ty  i  opady, naprężenia i  osłabienia, zawsze 
ry tm  i ry tm .

D latego to  wszystko, co wzmacnia i zaspakaja potrzebę 
i poczucie rytm u, co je ukszta łtow uje  jest niezbędne w  peda­
gogice la t dziecięcych i dziw ić się należy, że dopiero niedawno 
hasła w ie lk iego znawcy dzieci, F rob la, znalazły zrealizowanie 
odpowiednie.

Dzisiejsze, nerwowe pokolen ie potrzebuje koniecznie a t­
mosfery spokoju, harm onji, a w ięc p iękna i dlatego gimnastyka 
rytm iczna i śpiew są niem al najważniejszem i przedm iotam i za­
jęć w ochronie, a pow inny, w ięcej niż dziś, być uwzględniane
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w  szkole pow. G im nastyka rytm iczna przyczynia się do opano­
wania siebie. D zieci w  ochronie, gdzie ry tm ika  ma szerokie za­
stosowanie, są znacznie w ięcej karne i  opanowane niż te, k tó re  
się w  niej nie ćwiczą. W  ruchach są zgrabniejsze, ku ltu ra ln ie j- 
sze, spokojniejsze, mniej hałaśliwe i bruta lne.

R y tm ika  w yrab ia  zdolność skupiania się i zastanawiania. 
M y  za mało um iem y wchodzić w  siebie, zanadto żyjem y ze­
w nętrzn ie , dzieci trzeba do tego wdrażać, by się um ia ły  sku­
piać. R ytm ika, to  sposób najnatura ln ie jszy ze w szystkich zna- 
nych i próbowanych.

A  radość, jaką ona za sobą niesie, czy jest bez znaczenia?
W iem y o jej w artośc i z psychologji, p rzyczynia się do nor 

malniejszego w zrostu dzieci, odżywiania, spania, n iw e lu je  n ii 
sze popędy

K to  w idz ia ł rozradowane tw a rzyczk i w  czasie tańca ry t 
micznego, czy śpiewu —  ten nie zaniedba tego czynnika w y ­
chowawczego.

G im nastyka ry tm iczna —  to  szkoła wczucia się w  m uzy­
kę  i  w życia  się w  nią, wejście w  jej duszę, jest to  szkoła wczu- 
cia się w  przyrodę, nauka, jak  korzystać z jej czarów, jak ją k o ­
chać i ochraniać.

R y tm ika  wzbudza sn a k  estetyczny w  ocenianiu później- 
szem dzie ł sztuki, jest szkołą te j harm onji wewnętrznej, do ja ­
k ie j każdy z nas musi zdążać, a k tó re j pełn ię znajdzie się w  m i- 
stycznem rozum ieniu harm onji nadprzyrodzonej w  rozum ieniu 
re lig ji i Boga. Relig ja ze swoją litu rg ją  jest najwyższym stop­
niem w  dziedzinie ry tm ik i i piękna, harm onji cz łow ieka z Bo­
giem.

R ytm ikę  wyraża dziecko: a) przez ruchy —  w  gimnastyce 
rytm icznej, b) w  sposób w oka lny : śpiew, opowiadanie, c) w  pra 
cy (rysunki, w ystrzyganki i t. d.).

W ychow aw ca (matka, nauczyciel, ochroniarka) musi być 
artys tą  w  opowiadaniu, gdyż opowiadanie jest jednym z na j­
potężniejszych czynników  w wychowaniu moralnem, środkiem  
rozw oju  umysłu. Dzisiejsze czasy p rzyn ios ły  nam w ie lk ie  zdz i­
czenie obyczajów i języka, zanika n ie ty lko  sztuka krasomów- 
stwa, ale k w itn ie  sztuka tryw ja lnych  zw rotów , niechlujnych 
form  językowych, Koniecznem i zatem są ćw iczenia w  wymowie, 
oparte  na znajomości języka i p ięknej dykcji. Opowiadanie p ię k ­
ne, to drugi ważny czynnik wychowania dla p iękna i harmonji.
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A czy my zawsze opowiadam y pięknie, czy poprzestajem y t y l ­
ko na treści.

A żeby to, co m ów im y dzieciom by ło  piękne, musi być 
w  harm onji z ich św iatem  wewnętrznym , a w ięc nie narzucać 
tego, co nam się podoba, co może zachwycić dzieci innych k ra ­
jów, ale badać upodobania naszych dzieci i do nich się sto­
sować.

M iędzy treścią  a form ą musi być harmonja, nie może p ię k ­
ny s ty l k ryć  banalnej treści, i odwrotn ie.

Trzecią  dziedziną p iękna w  życiu  dziecka, to  rysunek —  
nie mówię o rysunkach dzieci, ale o tern, na co dzieci patrzą. 
O chroniarka i nauczycie lka muszą rysować dużo i ładnie, mu- 
szą rysować w  obecności dzieci. Te rysunk i i obrazy, k tó re m i 
zdobimy sale, muszą być p raw dziw ie  p iękne i dla dziecka p ię k ­
ne. Obraz M a te jk i nie zachwyci malca, ale barwne w yc inank i 
R ychter-Janow skie j są dla niego zachwycające. T rzeba pam ię­
tać, że dziecko m yśli schematami, w idz i barwne p lam y i  ta  
uwzględniać w  obrazach.

A le  to wszystko nie w ie le  pomoże, jeże li sama w ycho­
waw czyni nie będzie wcie leniem  harm onji i  p iękna i  nie bę­
dzie dbała o to  p iękno w  otoczeniu (ubranie sali, dzieci, porzą­
dek i czystość i t. d.).

Ubranie sali musi odpowiadać temu, co dzieci przeżywają, 
a osoba nauczycie lk i czy ochron ia rk i musi być w  harm onji 
z otoczeniem. N ie można wobec dziecka używać sztucznych 
środków upiększania, jedyną ozdobą to pogoda, w yp ływ ająca 
z harm onji w ew nętrznej i uśmiech m iłości, głos łagodny, m elo­
dyjny, w  k tó rym b y  nie dźw ięczały żadne nieopanowania i  na­
m iętności.

Dziecko jest chwytnem  okiem  i  oceni każdą dysharmonję 
w  swym m istrzu  czy m istrzyn i, a ujmuje go spokój i p iękno w e­
wnętrzne, przebija jące się nawet w  b rzydk ich  rysach. To co 
wyjdzie z ust jej ma być nacechowane pięknem, tryw ia lność  
musi zostawić przeszłości. Nadewszystko starać się ma o p ię k ­
no duszy. Do zawodu pedagogicznego nie śmią się zgłaszać jed­
nostk i pozbawione ideałów, w ładze i  rodzice nie pow inn i do­
puszczać zjadaczy chleba. N iew inność dziecka i  budzące się 
życie wymaga atm osfery czystej. N ie w o lno mieć podwójnej 
moralności, jednej dla dzieci, drugiej dla siebie, nie można grać 
ro li anioła wobec dzieci, a potem  nurzać się w  zmysłowości.
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O chron ia rka  i  nauczycielka czy nauczyciel muszą trzym ać swą 
duszę zdała od tego, co tchnie zgnilizną, może to być trudne, ale 
nie jest n iem ożliwe, a o fia ra  uczyniona w  obronie harm onji 
ideałów  z życiem, doda jej s ił bohaterskich do przezwyciężenia 
trudności zawodowych i  spłynie na serca maleństwa cudowną 
symfonją m iłości —  a jej samej da odczuć przedsmak szczęścia 
wyższego, bo p iękno poświęcenia, p iękno w a lk i wewnętrznej 
i  p iękno charakte ru  —  to  najwyższa ry tm ika , do k tó re j mamy 
pociągać w łasnym  przykładem .

M. TOMA (Poznań).

SAMORZĄD UCZNIOWSKI.
W  sferach nauczycie lskich coraz głośniej m ów i się o tern 

że szkoła nasza w inna stać się w większej niż dotychczas m ie­
rze instytuc ją  wychowawczą i dbać w  pierwszym  rzędzie o roz­
wój charakte ru  uczniów. B y dojść do tego celu pedagogika no­
wych szuka dróg. A  wśród nich ważną odgrywa ro lę samorzą- 
dzenie się uczniów. O b e j m u j e  o n o  t a k i  s y s t e m  
k a r n o ś c i ,  w  k t ó r y m  u t r z y m y w a n i e  p o r z ą d ­
k u  w y k o n y w a n e  b y w a  p r z e z  u c z ą c ą  s i ę  
m ł o d z i e ż .  Jej to też dlatego zadaniem, usta lić regulamin, 
norm ujący w sze lk i porządek w klasie, budynku szkolnym  i wo- 
góle tam, gdzie przebyw a m łodzież szkolna in  gremio. W ybiera  
ona w  tym  celu z pom iędzy siebie osoby, k tó re  obdarza pewne- 
m i prawam i, by m ogły dopilnować w ykonyw an ia  ustalonych 
norm, zapobiec ewent. przestępstwom  lub też, w  razie potrzeby 
ukarać wyłam ujących się z ustalonego regulaminu.

U c z n i o w i e  m a j ą  w i ę c  w ł a d z ę  u s t a w o - 1 
d a w c z ą ,  w y k o n a w c z ą  i s ą d o w ą .

S a m o r z ą d  jako form a w ew nętrznej organizacji 
szkolnej j e s t  w y t w o r e m  a m e r y k a ń s k i m .  Nic 
też dziwnego, że samorząd zawdzięcza swe powstanie A m e ry ­
ce, odpowiada on bow iem  duchowi i charak te row i m ieszkań­
ców nowego lądu. W ymaga się przecież tam  mniej wiedzy, 
a w ięcej samodzielności, s iły  twórczej, czynu i wszystkiego te ­
go, co uczniow i jest potrzebne, by zawsze um ia ł sobie radzić. 
P ierwsze państwo szkolne, k tó re  przeprowadzone zostało jest 
G eorge-Jun ior-R epublic  i istn ie je od r. 1897. Najdawniejszą po­
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stacią am erykańskiego samorządu szkolnego jest. t. zw, system 
„polegania na honorze , k tó ry  w y tw o rzy ł się w kolegjach i un i­
wersytetach, przeszedł z pewnem i zm ianami do szkół średnich 
i  wreszcie ca łkow ic ie  zm odyfikowany, jako w łaśc iw y samorząd 
uczniów  do szkół niższych (self government). Idea samorządu 
konsekwentnie przeprowadzona, dw ojakie  s tw orzy ła  organ i­
zacje szkół, m ianow icie system gm inny szkolny, (school-city—  
system), w k tó rym  szkoła uważana byw a za gminę, każda k la ­
sa zaś za obwód gm inny i system szko ły państwa, (school-state- 
system), w  k tó rym  szkoła jest państwem, złożonem z gmin 
klas. Ten typ  samorządu jednak rzadziej się spotyka. Szkoła—  
państwo posiada swą władzę, ustawodawczą, sądową i w yko ­
nawczą. K ary, wym ierzone przez „sędziów -uczniów “ , za tw ie r­
dza nauczyciel. Są one następujące: przestroga, nagana w arun­
kowa, czasowe wyłączenie od g ier i zabaw, pozostawienie de­
likw e n ta  na czas p rze rw y  w  klasie, unikanie przez pewien czas 
rozm ów z. n im  i t .  p. Z a s a d y  s a m o r z ą d u  am erykań­
skiego niebawem i w  E u r o p i e  z n a l a z ł y  n a ś l a d o w ­
c ó w ,  i d e a  s a m o r z ą d z e n i a  s i ę  u c z n i ó w  zna­
na była  pod nieco inną postacią już u n i e m i e c k i c h  p e ­
d a g o g ó w  ś r e d n i o w i e c z a .  Wspomnę tu ta j ty lk o  k ró t ­
ko  o organizacji samorządowej w  szkole T rotzendorfa , k tó ry  
p rze ją ł ze szkół k lasztornych urząd „pom ocn ików “ i k tó ry  ten 
urząd doprow adził do takiego rozwoju, że go porównać można 
z dzisiejszym samorządem. I  w  s z k o ł a c h  p o l s k i c h  p o ­
w s t a j e  s a m o r z ą d  u c z n i o w s k i .  Stosuje go Czacki 
w  Liceum  Krzem ienieckiem . Przed wojną św iatową rozw ija  się 
samorząd uczniów  w  Małopolsce pod formą gm iny szkolnej, 
obejmującej trz y  dz ia ły : adm inistracyjno-finansowy, naukow y 
i  sądowy. P ierwszą gminę szkolną organizuje w  r. 1910 w  Prze­
myślu Czesław Mączyński, k ró tk o  potem  drugą —  L u d w ik  B y ­
kow sk i we Lwow ie, poczem powstają inne jeszcze gminy. 
Z chw ilą  u tw orzen ia  państwa polskiego ruch w  k ie runku  tw o ­
rzenia samorządu uczniowskiego rozszerza się na wszystkie  
dzielnice Polski, nadto pojaw ia ją  się też liczne prace z te j dzie­
dziny. L. B ykow ski, jeden z p ierwszych rzeczn ików  samorzą­
dów uczniów w  Polsce, m ów i o dodatnich, lecz i ujemnych jego 
w pływ ach na m łodzież. Typow e dla naszych samorządów są 
ustawy polskie j gm iny szkolnej, założonej przez Bykowskiego 
we Lw ow ie. Składają się one z dwunastu paragrafów  i m ówią
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0 nazwie, celu, m ianow icie o zb iorow ej pracy nad utrzym aniem  
porządku zewnętrznego i wewnętrznego, podniesieniu rozwoju 
umysłowego, fizycznego i moralnego, w yrob ien iu  i przysposo­
b ien iu  do życia, obow iązkach i prawach członków , w yb ie ra lno ­
ści urzędów, radzie gminnej, podskarbim , kom is ji edukacyjnej,
1 sądzie. (Jako najwyższą karę  przew iduje się infam ję stałą, po ­
legającą na trw a łem  zerw aniu stosunków koleżeńskich i  w y ­
kluczeniu, a stosowaną, gdy wszystkie  inne zawodzą. Ustaw y 
zaw iera ją  także i k lauzulę o amnestji, k tó rą  jak wogóle wszel­
k ie  uchwały, za tw ierdza ku ra to r).

Jako najwyższy idea ł wychowania uważać należy zu­
pe łny rozwój w szelk ich zdolności do najw iększych swoich w a r­
tości. Jeżeli jednak wychow anek sam nie będzie pracow a ł 
ochotnie i poważnie nad udoskonaleniem w łasnych w alorów , nie 
zdołam y osiągnąć tak  wzniosłego celu. D z i s i e j s z a  p e d a ­
g o g i k a  u s i ł u j e  d l a t e g o  t e ż  w ‘p ł y n ą ć  n a  m ł o ­
d z i e ż ,  b y  d o ł o ż y ł a  r ą k  d o  w ł a s n e g o , s w e g o  
w y c h o w a n i a .  Nie można bow iem  w  obecnych czasach w y ­
obrazić sobie wychowania bez s a m o w y c h o w a n i a .  I  t a ­
k i e  t o  u s i ł o w a n i e  w ł a ś n i e  u w a ż a ć  n a l e ż y  
z a  i s t o t ę  s a m o r z ą d u .

K o r z y ś c i  p ł y n ą c e  z d o b r z e  z o r g a n i ­
z o w a n e g o  s a m o r z ą d u  d l a  w y k s z t a ł c e n i a  
c h a r a k t e r u  s ą  w p r o s t  o l b r z y m i e .  Sięgnijmy pa­
m ięcią do życia szkolnego. W iem y, że nieraz sumienie każe 
uczniom potępić towarzysza za tę lub ową niesforność. A  jed­
nak stają oni w  obronie jego przec iw  wspólnemu n iep rzy ja ­
c ie low i, k tó rym  na pozór jest nauczyciel. Znam y też inne jeszcze 
w ypadki. W iem y również, że nimbem bohaterstw a otaczają ucz­
n iow ie  nieraz tego, k tó ry  najw ięcej d rw ić  p o tra fi z nauczyciela 
i  jego zarządzeń. W  obu wypadkach chodzi m. i. także o chęć 
wystąp ien ia  p rzec iw ko  nauczycie low i i po rządkow i szkolnemu. 
P rzy is tn ien iu  organizacji samorządowej chęć ta  zam ienia się na 
poszanowanie regulam inu ustalonego dla u trzym ania  porządku 
szkolnego. Pęd samodzielności, k tó ry  bow iem  w  każdym  czło­
w ieku  spoczywa, tu ta j sk ie row yw any byw a na w łaściw e to ry . 
A  opór, odczuwany przez cz łow ieka  według pewnych praw  
psychologicznych wobec przym usu zn ika  z chw ilą, gdy ucznio­
w ie  sami, p raw a sobie ustalają. N ie należy zapominać także 
o tem, że i o p i n j a  o g ó ł u  w w y c h o w  a n i u p e w n ą



—  169 -

o d g r y w a  r o l ę .  W iadom o przecież, że dla dzieci pochwała 
i  uznanie lub niechęć i n iezadowolenie ze s trony kolegów  w ię ­
cej n ieraz znaczą, an iże li w o la  nauczyciela. W ys tępk i p rzeciw  
karności w ie le  rzadziej zdarzać się będą, jeże li uczniow ie sobie 
uświadomią, że za nie współtowarzysze ich potępiać będą. S to­
sunek jednostki do ogółu k lasy i  jej stanow isko do porządku są 
podwaliną przyszłego ustosunkowania się społeczeństwa. I  o tern 
się uczniow ie dow iadują bardzo prędko. Gdy bow iem  staną 
przed zadaniem, że sami ułożyć mają w spółżycie w  ustro ju  
szkolnym , niebawem poznają, że wydajna praca w  społeczeń­
stw ie nie jest dopóty m ożliwa, dopóki, jednostki używać pragną 
życia  bez ograniczenia i na swój sposób. W obec tego m łodzież 
uczy się to le ranc ji i zaparcia się.

I tak  w ykuw a się w  stałej p racy nad sobą z natura lnych 
skłonności i zdolności, z w łaściwości i  indyw idua lności pełną 
ducha osobistość. Zrozum ienie dla podporządkowania swej sa­
m ow oli pod władzę ogółu okazuje się szczególnie w  tak ich  w y ­
padkach, w  k tó rych  uczniow ie sami wyznaczają karę  dla p rze­
stępców lub ją osobiście za nieposzanowanie p raw  ponosić mu­
szą. W  klasie, w  k tó re j panuje samorząd, m oralna strona w ycho­
wania i przez to  ugruntowana bywa, że siln ie jszy ujmuje się za 
słabszym, jego chroni, n im  się opiekuje, wogóle losem swych k o ­
legów zajmuje, wyzbywając się p rzy  tern w łasnych samolubnych 
przyw ar. W idać stąd, że o g r o m n e  j e s t  z n a c z e n i e  
s o c j a l n e .  U czniow ie w  pracy nad sobą w net poznają, że 
każde naw et małe k rę tac tw o  duszę zapraw ia do większego 
oszustwa i szalbierstwa. Szukać w iec tu ta j należy początku 
potężnienia charakteru, k tó ry  się przyda dzieciom  później w  n ie ­
bezpiecznych w alkach m oralnych, k tó rych  nie oszczędzi im ży­
cie. Szczerość wobec samego siebie i b liźn ich, oraz szlachetna 
ambicja przyczynia ją  się także do tego, że m łodzież porzuci n ie ­
skromne mowy, k tó re m i w  tym  w ieku  najw ięcej p lam i swe usta 
i  serce. N ie bez znaczenia jest tu ta j w p ływ  nauczyciela p rze le ­
w any na m oraln ie słabe jednostki, bezpośrednio lub przez urzęd­
n ików  samorządu.

W  szkole, k tó ra  zaprowadziła u siebie samorząd, 
z m i e n i a  s i ę  s t a n o w i s k o  n a u c z y c i e l a  i s t o ­
s u n e k  j e g o  d o  u c z n i ó w .  Jego autokrację  zastępuje się 
tu ta j pewnym  rodzajem dem okracji, k tó ra  jednak niezupełnie 
w yklucza w p ływ  nauczyciela, lecz go ty lko  uw ydatn ia  za po­



170 —

średnictwem  osób drugich. W ychowawca działa w ięc tu przez 
jednych na drugich, wychowuje pośrednio, pam iętając jednak 
i  o swoim  w p ływ ie  wychowawczym , gdy zajdzie ku  temu po­
trzeba. Całe jego zadanie polega na tern, umieć pokierow ać ży­
ciem tak, by z niego stworzyć „środow isko o zdrowej op in ji“ . 
Dając uczniom szerokie pole do samodzielnej p racy nad sobą, 
nie rezygnuje jednak z dyskretnego, ale energicznego k ie ro w n ic ­
twa, i rozgraniczać należy kompetencje samorządu od w ładz 
szkolnych. Nauczyciel, k tó ry  z dotychczasowego w ładcy klasy 
zamienia się na drugiego ojca i opiekuna dzia tw y, staje się jej 
p raw dziw ym  przyjacielem , a żyjąc życiem m łodzieży, stara się 
stosunek do niej ugruntować na obopólnem zaufaniu. A  zaufanie 
to  nie zezwoli uczniom na to, żeby nauczyciela często oszukiwać 
i okłam ywać. Dochodzi do tego jeszcze i  b rak  przyczyn k łam ­
stwa, m ianow icie obawa i  strach. Poważanie dla nauczyciela 
oraz ambicja i godność własna, sprawiają, że kłam stwa, jako 
niegodne ludzi uczciwych, zaniechane bywają. Zaufanie do nau­
czyciela nie zezwala również na ową złowrogą tajemniczość, 
L ió rą  dzieci się otaczają w  w ieku  szkolnym, i z k tó re j nierzadko 
rodzą się złe zam iary i czyny. W  szkole, w  k tó re j panuje samo­
rząd, zn ikn ie  ponura apatja, obojętny autom atyzm  i o lim pijska 
niedostępność, co O strow ski nazywa grzechem wychowawcy, 
a m i e j s c a  t e  z a j m i e  a u t o r y t e t  m o r a l n y  n a u ­
c z y c i e l a ,  nie znający różn icy m iędzy tem, czego uczy, 
a tem, co czyni, m iędzy „pedagogiką poszanowania jednostki 
wychowanej i w ychow ujące j’1. W ia rę  w  tę pedagogikę posza­
nowania nazywa O strow ski „najp ięknie jszem  zastosowaniem 
sugestji w  w ychow aniu“ . Samorząd szkolny jest wreszcie dla 
nauczyciela pomccą i odciążeniem. Zaoszczędzi mu bowiem 
za ła tw ien ia  w ie lu  b łahych spraw, przekładając w ten sposób 
część pracy i odpow iedzialności na b a rk i uczniów.

Zreform owana szkoła znana w  świecie pedagogicznym 
pod nazwą „szko ły  p racy ', wysuwa jako najważniejszy postu la t: 
samodzielność ucznia w nauce. Znając dodatnie jej sku tk i, nale­
ży tu ta j zw rócić uwagę ty lk o  na ten moment, k tó ry  łączy ją 
z naszym tematem, Z doświadczenia w iem y, że nie wszyscy 
uczniow ie równe dla każdego przedm iotu mają zdolności i za­
m iłowania. W obec tego zjaw iska samorząd szkolny znajduje 
szerokie pole działania. S ł a b s i  u c z n i o w i e  o t r z y m u ­
j ą  t u t a j  p o m o c  w n a u c e  o d  d z i s i e j s z y c h  k o -
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l ę g ó w ,  k tó rym  się zw yk le  prędzej przyznają do swych 
b raków  aniżeli nauczycie low i. P rzyk ład  pom ocy koleżeńskie j 
działa n ierzadko jako podnieta dla jednych i drugich, budząc 
w  pierw szych siłę w o li i  w ia rę  we własne zdolności, w  ostatn ich 
zaś zapał do głębszych jeszcze studjów i  w iększych postępów, 
k tó re m i służyć mogą i ogółow i uczniów  przez wygłaszanie ma­
łych  re fe ra tów  lub urządzanie odpow iednich kursów  z pewnych 
przedm iotów  dla tych, k tó rz y  pom ocy potrzebują. Domagać się 
tego w prost trzeba w  geografji i  p rzyrodzie  od tych  uczniów, 
k tó rz y  jako harcerze na wycieczkach i  podczas pobytu  waka- 
cyjnego w  górach lub nad morzem m ie li czas i sposobność roz­
szerzyć zakres swych w iadom ości przez bezpośredni pogląd na 
zjaw iska p rzyrody.

Samorząd w  szkole pozwala dz ia tw ie  szkolnej także na 
adm inistrację i zarząd środków  naukowych, oczyw iście pod 
ko n tro lą  uczącego. I  niejeden nauczyciel m ógłby zaświadczyć, 
jak  sumiennie, a naw et skrupu la tn ie  m łodzież w ykonu je  swe obo­
w iązk i. U trzym anie  porządku łączy się n ie ty lko  z potrzebam i 
te ry to rja lnem i, lecz stosowane bywa, gdz ieko lw iek  dobro ucz­
niów  tego wymaga, a w ięc na wycieczkach, podczas zw iedzania 
muzeów, wystaw , zabawy i  t. d. Śmiało rzec można, że w  ta ­
k ich  w ypadkach u jaw nia się naw et w  szczególniejszy jeszcze 
sposób is to ta  samorządu. D obrow olne bow iem  p o d p o r z  ą d- 
k o w a n i e  s w e  g-o w ł a s n e g o  „ j a “ p o d  w o l ę  
u r z ę d n i k ó w  s a m o r z ą d u  s z k o l n e g o  ś w i a d ­
c z y  o s i l e  c h a r a k t e r u .  Jako rekompensatę za zaufanie 
słusznie domagać się można od jednostek w ybranych  przez 
p u p ili na to  lub owe stanow isko, poczucia odpowiedzialności, 
spraw ied liw ości obow iązkowej. Dośw iadczony i sumienny nau­
czycie l w ie, ile  trudu  kosztuje k lasy fikac ja  uczniów. Pomimo 
najlepszych chęci, można tu ta j szczególnie, gdy chodzi o ocenę 
w yn ikó w  p racy  w  stosunku do uzdoln ienia i  pilności, źle ocenić 
pracę ucznia. N ie  przeoczyć należy wobec tego p o m o c y  
i w s p ó ł p r a c y , k t ó r e m i  s ł u ż y ć  m o g ą  w c h o ­
d z ą c y  w  s k ł a d  s a m o r z ą d u  u c z n i o w i e ,  bądźto 
przez ściślejszy k o n ta k t z kolegam i i wysondowanie ich tru d ­
ności i bolączek i  zakom unikowane tych  k l a s y f i k u j ą c  e- 
m u. Strzec się jednak tu  należy przed zbytn iem  poleganiu na 
op in ji uczniów  lub ich decyzyj, do tego b ra k  im  bow iem  do­
świadczenia i  um iejętności spraw ied liw e j oceny. (.D .e .n .i
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Ks. dr KOLIPIŃSKI (Bydgoszcz).

O NIEKATOLICKICH PODRĘCZNIKACH W SZKOLE 
KATOLICKIEJ.

Wierze katolickiej w Polsce grozi poważne niebezpieczeństwo. Nigdy 
jeszcze od czasów t. zw. Reformacji nie walczono w Polsce tak energicznie 
i zawzięcie nad zniszczeniem katolicyzmu, jak teraz po odzyskaniu naszej 
niepodległości. Po zwycięstwie Kościoła w Polsce, w  zaraniu wieku siedem­
nastego, cieszyła się u nas wiara katolicka pełnem poparciem rządu. 
Inowiercy, wdzięczni, że Polska daje im zupełną wolność religijną, w iary 
katolick ej nie zwa1 czaił. Po upadku Polski przypuszczono u nas straszne 
ataki na kościół katolicki, wszczęto prześladowanie unitów pod zaborem 
rosyjskim i „kulturkampf“  pod zaborem pruskim. Ponieśliśmy coprawda 
pewne straty na korzyść prawosławia; naród jednak nietylko, że pozostał 
kościołowi wierny, ale widząc w religji katolickiej źródło mocy i nadziei 
w walce z zaborcą, tem si'niej i goręcej ją umiłował. Wielkie duchy naro­
du Mickiewicz, Krasiński, Sienkiewicz nietylko wiernymi byli synami koś­
cioła, lecz niemal jego apostołami wśród szerokich mas naszego ludu. Z od­
zyskaniem wolności przed 10 laty postronny napór protestancko-prawosła- 
wny ustal, kościół otrzymał w Polsce całkowitą swobodę działania, otwarto 
ogromną ilość katolickich szkół, wpuszczono do kraju zakony; równocześnie 
jednak walka antyreligijna i antykatolicka niebywałe przybrała rozmiary. 
Masonería cieszy się dość wyraźną protekcją: antykatolickiej jej działalno­
ści demaskować nie wolno.

Lewicowe partje polityczne, wrogo usposobione przeciw kościołowi, 
jak komuniści, socjaliści, wyzwo’eńcy atakują go coraz zacięciej. Różnego 
rodzaju sekty szerzą żywą antykatolicką propagandę we wszystkich czę­
ściach kraju. Literatura i prasa, jeżeli religji katolickiej nie napada, to 
zajmuje względem niej stanowisko obojętne. Rzeczą wprost nieoczekiwaną 
i najdosadniejszą jest jednakże fakt, że wrogie glosy zaczynają się odzy­
wać przeciw kościołowi ze strony, gdzieby się tego najmniej spodziewać— 
z katedr szkolnych. Nie zdarza się może, żeby nauczycielstwo kościół ka­
tolicki .wobec uczn ów lżyło, cóż jednak sądzić o tem, że w semłnarjach, 
gdzie kształci się pszyszłych nauczycieli naszego narodu daje się uczniom 
do iręki podręczniki napisane w duchu antykatolickim i niereligijnym?

Z tego rodzaju książek zasługują naprzyktad na pewne zastrzeżenia: 
Psychologia Władysława Witwickiego. Początki Psychologji Titschnera 
i Historja Wychowania Stanisława Kota.

, W psychologji Witwickiego zwróciłbym uwagę na jedno tylko zda- 
niie, bardzo krótkie, bardzo stanowcze i bardzo niebezpieczne. W rozdzia­
le o Duszy twierdzi autor: Czy może istnieć bez ciała, o tem przekonać 
można jedynie tylko umierając... zatem żadnej wiedzy o tem posiadać w tej 
chwili nie możemy. To też sprawa nieśmiertelności duszy nie należy wogóle 
do nauki o faktach i dyspozycjach psychicznych; zostanie zawsze przed­
miotem wiary.

Po dowody tego śmiałego twierdzenia odsyła się ucznia do trzech 
dziel niemieckich: Bela Revesz-Geschichte des Seelenbegriffes und der



—  173

Seeleniokatien; Joseph Geyser Die Seele i Ebbinghaus, Lehrbuch der Psy­
chologie.

Nieśmiertelność duszy jest pod pewnym względem podstawą całego 
życia religijnego. Jasną jest przecież rzeczą, że jeżeli dusza nasza umiera 
razem z ciałem, wartość zasad religijnych upadnie w oczach wielu niemal 
do zera. Kategoryczne zaś twierdzenie, że nieśmiertelność duszy nie 
należy wogóle do nauki o dyspozycjach duszy i że jest tylko 
przedmiotem wiary, jest z punktu filozofji conajmniej bardzo niepew­
ne, ze stanowiska wychowania katolickiego — wie'ce szkodliwe. Zgadzamy 
się z autorem, że doświadczalni,e nie można dowieść nieśmiertelności duszy 
bo wszelkie doświadczenia podpadają pod zmysły, dusza zaś jest istotą 
niematerialną, nadzmysłową. Inaczej jednak ma się rzecz, jeżeli chodzi
0 naukowe dowody nieśmiertelności duszy, zaczerpnięte z filozofji. Tutaj 
poglądy są sporne. Większość wielkich filozofów katolickich z Arystotele­
sem i św. Tomaszem na czele twierdzi, że nieśmiertelność duszy jest praw­
dą, którą zupełnie naukowo udowodnić można. Myśl ludzka jest niemater­
ialna, więc może być tylko wytworem istoty niematerialnej i niezłożonej. 
Istota zas niematerialna jest w istnieniu sweim niezależna od materji, więc 
dusza może i istnieć bez ciała, t. j. po śmierci człowieka. Myśl ludzka 
wskazuje i na to, że dusza jest absolutnie jednolitą istotą, niezłożoną z czę­
ści składowych. Ponieważ nic w świecie nie obraca się w nicość, lecz gi­
nie przez rozłożenie w swe części składowe, dusza — istota najzupełniej 
jednolita i mezłozona — nie może przestać istnieć, czyli jest nieśmiertelna, 
rilozofja antykato lika j niekatolicka twierdzi pod wodzą Kanta, że nie­
śmiertelności duszy naukowo udowodnić bynajmniej nie można, życie po­
zagrobowe jest tylko postulatem rozumu praktycznego. Znalazła się ,i pew­
na liczba teologów katolickich, która to zdanie mniej lub więcej podziela. 
Jeżeli autor Psychołogji nie ma zaufania do wielkich filozofów katolickich
1 chce być zupełnie bezstronny, mógłby więc conajmniej odważyć się na 
zdanie, że chociaż wszyscy najwięksi filozofowie nieśmiertelność duszy 
uznają, me wszyscy są zgodni z tern, czy tę nieśmiertelność da się rozumo­
wo udowodnić; najwięksi jak i najpoważniejsi myśliciele katoliccy stoją na 
stanowisku, że nieśmiertelność duszy jest prawdą, nawet z punktu czysto 
naukowego, jasną i pewną. Twierdzić natomiast stanowczo, że nieśmier­
telność duszy rozumowi ludzkiemu jest niedostępna i to w podręczniku 
przeznaczonym dla młodzieży, która samodzielnie jeszcze i filozoficznie 
myśleć nie potrafi i odsyłanie jej do autorów niekatoHckich lub antykatolic­
kich, należy stanowczo potępić, jako osłabiające przekonanie religijne o ży­
ciu zagrobowem.

Znacznie gorzej się ma rzecz z podręcznikiem p. t. Początki Psycho­
logii Titschnera.Autor amerykański, prof. na Uniwersytecie w Cornell, tw ier­
dzi wyraźnie, że człowiek wogóle duszy niema. Pisze rnp.: „Psycholog nie 
uważa za słuszny pogląd, jakoby zjawiska myśli, wspomnienia, wyobrażenia 
Iogji Titschnera. Autor amerykański, pr«of. na Uniwersytecie w Cornell, 
twierdzi wyraźnie, że człowiek wogóle duszy mierna. P sze np.: Psycholog 
nie uważa za słuszny pogląd, jakoby zjawiska myśli, wspomnienia, wyobra­
żenia i uczucia zachodziły za sprawą duszy, by ły  jej wytworami—jakoby
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dusza była czemś od nich odrębnem. Według jego przekonania, one stanowią 
duszę, są duszą; dusza jest sumą ich wszystkich; to też psycholog używa 
terminu dusza poprostu jako pewnego rodzaju skrótu, zamiast myśli i uczu­
cia“ . W przekonaniu więc tego psychologa człowiek ma tylko myś i i uczu­
cia, te myśli i uczucia możemy nazywać duszą, ale duszy odrębnej od mcii 
i samodzielnej człowiek nie posiada. Z punktu naukowego jest to niedo­
rzeczność, bo jeśli myśli i uczucia stanowią istotę duszy, człowiek ma du­
szę tylko wtedy, gdy czuje i myśli, we śnie więc i w chwili nieprzytom­
ności duszy nie ma. ‘Jeżeli bowiem; dusza ludzka nie jest niczem iunem jak 
łańcuchem myś i i uczuć, z chwilą kiedy ten łańcuch się przerywa, musia­
łoby się przerwać i istnienie duszy, co jest jednak absurdem. Pozatem 
z tezy naszego autora wynikałoby, że człowiek, który poglądy i myśli swo­
je całkiem zmienia, który dziś przeczy temu, co wczoraj twierdził, dziś 
nienawidzi, co wczoraj kochał, zupełni.e ¡inr.ą ma dzisiaj duszę od wczoraj 
szej, że z zupełną zmianą uczuć i myśli następuje całkowita zmiana duszy, 
czego też przyznać nie można. Z punktu widzenia reliigji błąd jest bezmier­
nie poważniejszy, stanowi bowiem wyraźne zaprzeczenie dogmatu katolic­
kiego o istnieniu duszy i to nieśmiertelnej. Mamy więc do czynienia z pod­
ręcznikiem propagującym wyraźne niedowiarstwo.

Trzecia z wymienionych książek, Historia Wychowania Stanisława
Kota, stanowi dla ucznia katolickiego jeszcze większe niebezpieczeństwo 
od poprzednich. Nie chodzi już tu bowiem o jeden oderwany błąd, który 
nauczyciel może łatwo poprawić, ale o systematyczną krytykę Kościoła 
katolickiego, jako czynnika kultury i cywilizacji. W  dziele tern roi się 
wprost od zarzutów przeciw kościołowi i jego nauce. Wymienię tylko kilka; 
.Zaprzeczenie własnej osobowości znamionowało ideał chrześcijański“ str. 
99. To fałsz. Najpilniejsza przecież postać w dziejach świata, to postać 
Chrystusa; żadna przecież nie wycisnęła głębszego piętna na ludzkości, 
niż Bóg-człowiek. Ideałem chrześcijańskim jest wierny naśladowca Chry­
stusa, człowiek święty. Świętość, to nie zapzeczenie osobowości, ale -  
przeciwnie — najwspanialsze jej rozwinięcie. Czy śmiałby kto posądzić 
św. Franciszka z Assyżu o brak charakteru? Czy nieugięty św. Ignacy 
z Loyoli nie był charakterem silniejszym od Lutra, k tóry schlebiał książę­
tom ¡niemieckim, by znaleźć u nich pomoc i poparcie? Czy św. Wincenty 
a Paulo, poświęcający całe swe życie kojeniu nędzy i cierpietra, mniejszą 
był indywidualnością od współczesnego sobie Ludwika XIV, który darem­
nie walczył o pogodzenie lubieżnego życ'a z zasadami wiary? Ideałem 
chrześcijańskim to nie zaprzeczenie osobowości, ale przeciwnie wyrobienie 
jej, podniesienie do najwyższej potęgi. „Kościół“ , mówi dalej Stanisław 
Kot, „gdy już niekrępowany objął ster duchowy ludzkości, nie uważał 
troski o szersze kształcenie umysłów za swoje zadanie (str. 100). N.e zająi 
się kościół rzecz jasna, szerszeni kształceniem umysłów w pierwszej chw,li 
po wyjściu z katakumb, bo w ówczesnych warnikach było to niemożliwe, 
kiedy jednak stosunki na to pozwoliły, właśnie że Kościół, i Koścmł pierw­
szy zajął się ©gólnem kształceniem ludu. Kto zakładał szkoły ludowe 
w rychłem średniowieczu? Kościół. Kto założył pierwsze w  świecie uniwer­
sytety? Kościół. Sama nazwa uniwersytetu, t. j. szkoły powszechnej, uni­
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wersalnej wskazuje na to, że wykładano w niej wszelkie nauiki naówczas 
dostępne, więc starożytne języki, literaturę, matematykę, filozofję, prawo 
i medycynę. Nie państwo, ale kościół jest matką szkól nowoczesnych i ogól­
nego i powszechnego kształcenia ludzkości. „Starsze zakony“  —< ciągnie 
dalej Kot — „by ły  wrogami nauk i sztuk. i(str. 100). (Najstarszym 
zakonem na Wschodzie byli Bazylianie. Nie by li - oni wrogami 
nauk i sztuk, ale przeciwnie umiejętnie je popierali. Reguła ich 
mówi wyraźnie o wychowaniu chłopców i terminatorów. Sam' zakono- 
dawca, św. Bazyli, za długie lata spędził na najwyższych ówczesnych szko­
łach, za dobrze znal filozofję i literaturę grecką i za wytwornym pisa! ję­
zykiem klasycznym, aby go można posądzać o nienawiść do szkoły i nauki. 
Najstarszym zaś zakonem na Zachodzie, to Benedyktyni. Bez ujmy sza­
cunku, jaki wszyscy Polacy mamy do Uniwersytetu Jagiellońskiego, śmiało 
twierdzić można, że ten właśnie stary zakon większe ma zasługi dla nauk 
i szkół, niż ta Wszechnica, gdzie Stanisław Kot jest profesorem:. To jest 
właśnie nieśmiertelna chwała Benedyktynów, że zachowali Europie rolnic­
two i rzemiosło, że pierwsze na Zachodzie, ze zmierzchem epoki starożytnej, 
założyli szkoły, że przechowali nam całą niemal literaturę grecką i łaciń­
ską. Od 1400 lat żyją Benedyktyni dla nauki i szkoły. Zasługi ich pod tym 
względem są olbrzymie, że świat nie znalazł większej pochwały dla ozna­
czenia wytrwałości, pilności, sumienności i ogólnej doskonałości pracy 
naukowej nad wyraz pracy iście .benedyktyńskiej“ . Żadna instytucja świa­
ta nie zrobiła tyle dla nauki -i szkoły, co dla niej uczynili Benedyktyni. Jakże 
więc można twierdzić, że starsze zakony były wrogami nauki i sztuk?

Podręczniki szkolne, które w oczach ucznia zasadnicze dogmaty 
w iary chrześcijańskiej w wątpliwem stawiają świetle, albo wprost je za­
przeczają, lub, cogorsza, błędne i ohydne czynią Kościołowi i jego zako­
nom zarzuty, nie powinny znajdować się w ręku ucznia katolickiego. Dość 
z Kościołem walczy prasa i literatura, abyśmy obywatele wolnej Polski, 
mieli pozwolić na to, by za grosz publiczny podcinano u naszej młodzieży 
korzenie wiary chrześcijańskiej, podając jej w formie pewników nauko­
wych twiedzenia niepewne, błędne lub wrogie kościołowi. Najwyższy czas, 
aby polską szkołę z antyreligijnych poglądów i  podręczników oczyścić!

STEFAN JA GŁADYSZOWA (Warszawa).

W KLASIE
Pierwsza lekcja o ułamkach w klasie III.

P l a n  l e k c j i :  I. Nawiązanie: Powtórzenie z klasy II o ~  i ~
II. Lekcja właściwa: Rozszerzenie pojęcia ułamków na ósme części całości.
III. Ćwiczenia graficzne na odcinkach w odczytywaniu i tworzeniu ułam­
ków.

P o m o c e  n a u k o w e :  1) Jabłko lub ziemniak w ręku każdego 
dziecka. Noże używane do robót ręcznych. 2) Bochenek chleba. 3) 4 krążki 
z kolorowego papieru do naklejania, sporządzone przedtem na lekcji robót.

I. Czy przypominacie sobie tę lekcję, kiedyśmy łamały bułki, kraja­
ły  chleb w klasie? Tak, to było przy końcu zeszłego roku przed wakacjami.
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Jesteście starsze teraz o jeden rok, dlatego dziś będziecie wszystkie 
razem pracowały. Niech każda z dziewczynek weźmie do lewej ręki jabłko 
lub ziemniak, który przyniosła z domu, a do prawej nóż i przekroi nim 
dokładnie jabłko, ziemniak na dwie równe części! Go otrzymałaś z jednego 
jabłka, Zosiu?—>2 połówki. A co ty otrzymałaś z jednego ziemniaka po prze­
krojeniu go? — 2 połówki. Dobrze, teraz przekroicie każdą połówkę tak, 
jak to i ja zrobię —t znowu na dwie równe części. Ile części otrzymałaś 
z całego jabłka? — Cztery. Jak nazwiesz taką jedną część? — Ćwiercią. 
Dobrze. A jak jeszcze można zamiast ćwiercią nazwać tę cząstkę? Jedną 
czwartą częścią jabłka, albo krótko - j.  (Jedną czwartą).

II. Irenika podejdze do stołu ze swoim nożem. Stań tak, aby wszyst­
kie dziewczynki dobrze cię widziały i rozkrój ten chleb. ale dokładnie na 
4 ćwierci. Dobrze. A teraz podziel każdą ćwierć na dwe równe części. 
Dziewczynki przekroją także ćwiartki swoich jabłuszek i ziemniaków na 
dwie równe części. Ile części masz, Irenko, z tego chleba? Osiem. Złóż je 
teraz razem, zsuwając tak, aby się utworzył znowu cały bochenek. Policz 
wszystkie części. Dobrze. Ile ich jest razem? — 8. Którą częścią chleba 
jest każda taka cząstka? Jedną ósmą. Doskonale. Będziemy ją teraz na­
zywać krótko J . He takich ósmych ja teraz biorę ze stołu?

Trzy. Powiedz mi, Hanko, ile chleba trzymam teraz w ręku? (trzy 
ósme części).

Teraz otwórzcie zeszyty, zapiszcie sobie datę jak zwykle, a pod 
datą: Lekcja.

Po lewej stronie przykleicie cały krążek. Teraz zróbcie z drugiego 
krążka dwie połówki i nakleicie je po prawej stronie tak, aby było odrazu 
widać, że to są dwie połówki. Co podpiszesz, Maniu, pod całym krążkiem? 
(całość). Hala mi powie, co należy podpisać po prawej stronie? (2 połówki). 
A Janka, jakby napisała? Jedna połówka więcej jedna połówka 2+ -2

Można i tak napisać. Jak można jeszcze inaczej podpisać? 1 =  2 . Tak 
więc napiszcie. Trzeci krążek naklejcie ćwiartkami w pewnem oddaleniu 
pod pierwszym krążkiem. Jak to trzeba robić, Dor ciu? Złożę cały krążek 
na pół i jeszcze raz na pół i przedrę, a potem nakleję. Doskonale. Co jeszcze 
musimy dziś zrobić? Nakleić czwarty krążek. Jak go nakleisz. Krysiu? Po­
dzielę go na ćwiartki, a każdą ćwiartkę na ósemki. — Teraz podpiszcie 
trzeci krążek! Jak? — Cztery ćwierci. . A czwarty? — Osiem ósmych.

Odczytaj teraz z zeszytu, jak podpisałaś krążki. Pierwszy krążek? 
Jedna całość. Drugi! — 1 całość =  2 połówki. Trzeci! Jedna całość ma 
cztery ćwierci. Czwarty. — Jedna całość ma 8 ósmych.

III. Teraz patrzcie na tablicę. Co ja narysowałam. — Odcinek. Nary­
sujcie i wy w swoich zeszytach odcinek na 8 cm. długi (przez 16 bratek). 
Podzielimy go na 8 równych części. Jak ja to mam zrobić na tablicy, pora­
dzi mi Wisła. Nie wiesz? -—■ A w jaki sposób otrzymałaś ósmą część ja­
błuszka twojego? Już wiem. Podzieliłam je na połówki, połówki na ćwiart­
ki, a ćwiartki na ósme części. Pracujemy więc razem, ja na tablicy, a w y 
w zeszytach. Dzielimy odcinek na dwie równe części, każdą połówkę
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znowu na dwie równe części i każdą czwartą część znowu na dwie równe 
części. Policzcie, ile części ma ten. odcinek! — Osiem. Jak każda część się 
nazywa? —• ~  Jak odczytacie ten odcinek, który wam teraz zaznaczam

O

na tablicy?
No liczmy: j ,  j ,  j ,  a więc J- Zakreślcie teraz J- na waszych 

odcinkach. Narysujcie drugi odcinek poniżej, odstępując 4 kratki, i zakreślcie 
!-• -- i t. d. Czy Zosia dobrze zrobiła? Jak widzę, ty liczysz kreseczki,
O o

któremi dzielisz odcinek, a nie części odcinka! Popraw. Teraz dobrze. 
Policz zakreślone części. — Jedna, dwie, trzy, cztery, pięć razem ~  i t. d.

Gdyby dzieci zapomniały jak pisać - j  należy je naprowadzić na 

to. a potem wytłumaczyć jak pisać 4-, 4, 4-,
O O O o

Na następujących lekcjach należy w  podobny sposób wyprowadzić 
, całości, g, g , na kwadratach barwnych o boku 4 - cm. przez- ry ­

sowanie i naklejanie barwnych pasków wyobrażających ’ , ’ri g, 
a otrzymanych z przedarcia łub rozcięcia na równe, odnośne części. 
Następnie możnanakleić na kwadratach, wyobrażających c a ło ś ć ^ g 
a pozostałe części nie naklejać, a będzie to ułatwieniem do takich zadań 
jak: Ile brakuje mi do całości, jeżeli mam 1_, I_ i t. d.

4  8  9

Więc tyle brak do całości, ale białych części pozostaje wolnych.
Piąte, dziesiąte i siódme części można przeprowadzić w podobny 

sposób na prostokątach lub tylko rysując, a żądany ułamek kreskując. Do­
piero po taktem utrwaleniu w pamięci dzieci, jak powstaje dana część ca­
łości, należy przystąpić do podania dzieciom nazwy „ułamek“ , „licznik“ , 
„mianownik“ , co podamy w następnym numerze „Szkoły“ .

SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOWE.
Wykłady przez radjo. Program wykładów pedagogicznych przez 

radjo, organizowanych z upoważnienia władz szkolnych ze stacji nadawczej 
warszawskiej w mieś. czerwcu.

Sobota, 1 czerwca o godz. 17.10: prof. Bolesław Hryniewiecki: Ogro­
dy botaniczne w Polsce“ .

Poniedziałek, 3 czerwca o godz. 17.25: Z cyklu „Polska Współczes­
na“  dr. Stanisław Arnold: Przyrodzony obszar Polski w procesie historycz­
nym.

Środa, 5 czerwca o godz. 17: dr. Kazimierz Gajl: „Czem jest plank­
ton“ .

Sobota, 8 czerwca o godz. 17: prof. Stanisław Bazłńsfci: „Pojęcie 
koncentacji“  z uwzględnieniem wiedeńskiej rełomy szkolnej.

Poniedziałek, 10 czerwca o godz. 17.25: prof. Piotr Macewicz: „M ło­
dzież szkół zawodowych w Polsce w świetle badań psychotechnicznych“ .

Środa, 12 czerwca o godz. 17: Z cyklu „Polska Współczesna“  dr. 
Witold Ormicki: „Istota państwa w świetle geografji politycznej“ .

Czwartek, 13 czerwca o godz. 17.55: Koncert poświęcony muzyce 
współczesnej polskiej.
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Sobota, 15 czerwca o godz. 17: prof. Stanisław Studencki: Egzamin 
czy badanie psychologiczne.

Poniedziałek, 17 czerwca o godz. 17.25: prof. Gustaw Wuttke: „Dy­
daktyczne znaczenie mapy geograficznej“ .

Poniedziałek, 24 czerwca, o gbdz. 17.25: prof. Stanisław Adamczew­
ski: „Żeromski jako piewca wód żywych“ .

Poniedziałek, 17 czerwca o godz. 17.25: prof. Gustaw Huttke: „D y -

OCENY I SPRAWOZDANIA.

Gramatyka Polska w szkole powszechnej. Podręcznik metodyczny 
W yd. II. Klemensiewicz, Majewiezówna, Lehr-Spławiński, Lwów. 1929 r..

Drugie wydanie ukazuje się w niespełna 2 ¡lata po pierwszem. Jestr 
to najlepsze polecenie użyteczności tego podręcznika. To .wydanie jest za­
sadniczo podobne do pierwszego zarówno pod względem materiału nauko­
wego jakoteż i metody. Równocześnie jednak uwzględnili autorowie głosy 
k ry tyk i, oraz dalsze własne doświadczenia, wprowadzając pewne nieznacz­
ne zmiany w ujmowaniu niektórych zagadnień szczegółowych. Wielkie- 
asługi oddały autorom uwagi prof. Ignacego Steina, który poświęcił temu 
podręcznikowi szczegółową ocenę w „Przyjacielu Szkoły“  (Nr. 11, str. 220). 
Wydanie obecne składa się tak samo z 2 Części. Pierwszą stanowią wska­
zówki metodyczne do ministerialnego programu nauczania gramatyki, któ­
rych autorem jest znakomity metodyk tego przedmiotu dr. Leon Klemen­
siewicz z Krakowa. Nauczyciel znajdzie we wskazówkach ogólne uwagi 
dydaktyczne, szczegółowy rozbiór materjału przepisanego, a co najważniej­
sze wskazanie nauczycielowi, co można znieście w ramach programów mi­
nisterstwa. Ten wybór materjału jest niezmiernie ważny, bo nauczyciel 
mniej doświadczony, a gorliwy uczy często zadużo z wielką szkodą dla 
rzeczy istotnych, na których są we wskazówkach uwagi o prowadzeniu 
ćwiczeń głosowych w kl. I; metoda dr. Klemensiewicza daje dzieciom pod­
stawę pod późniejszą naukę głosowni, a współcześnie uczy poprawnej w y­
mowy. Jednem słowem te wskazówki dają treściwą i zwięzłą metodykę 
nauczana gramatyki w  szkole powszechnej.

Część druga: Przykłady lekcyj jest niejako ilustracją i praktycznem 
wcieleniem w życie najnowszej metody nauczania. Autorka tego działu 
jest Marja Majewiezówna, kierowniczka szkoły powszechnej, która w dłu­
goletniej praktyce starała się o ulepszenie metod nauczania gramatyki- 
Lekcje nie wyczerpują całego zakresu materjału naukowego szkoły po­
wszechnej, ale najważniejsze i  najtrudniejsze problemy są opracowane sy­
stemem lekcyjnym.

Te działy, które przedstawiają dla nauczyciela większe trudności zo­
stały we wszystkich klasach opracowane, ćwiczenia ortograficzne dodane 
w niewielkiej liczbie mają wskazać obecną metodę prowadzenia nauki or­
tografii. Książka daje wzory 84 lekcyj: (oddz. II. 12, III. 11, IV. 12, V. 25, 
VI. 24) jest zatem dużo praktycznego materjału. Oddz. V najobfitszy, ze 
względu na głosownię, którą programy wprowadziły do szkoły, podczas, 
gdy znaczna część nauczycielstwa zwłaszcza starsza1 nie wie, jak się 
zabrać do uczenia fonetyki opisowej, opartej na poglądzie i obserwacji-
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Glosown-ię opracowano szczególniej starannie, aby materjał podać ucz­
niom w  sposób przystępny, interesujący, a jednak postawić go na podsta­
wie urzędowej. Autorka stwierdziła w wieloletniem doświadczeniu, że lek­
cje stosowni, prowadzone metodą poglądową należą dla dzieci do najprzy­
jemniejszych. Ani śladu nudy, lub zmęczenia: wszyscy się bawią, wszyscy 
się uczą i doskonale pamiętają.

W  zakresie odmian, klasyfikacji rzeczownika i  czasownika wprowa­
dza podręcznik pojęcie zgodne z najnowszą „Gramatyką języka polskiego“  
Tadeusza Lehr-Splawińskiego i Romana Kubińskiego.

W  zakresie składni wprowadza jednolitą terminologię, uchwaloną, 
na Zjeździe Gramatyków w Krakowie.

Streszczając powyższe uwagi, powiemy, że podręcznik posiada 
dwie główne zalety: pod względem naukowym jest bez zarzutu,. 
a: pod względem metodycznym pierwszą próbą wprowadzenia do 
nauki języka metody twórczej pracy. Książka jest rezultatem współ­
pracy 3 osób: metodyka, praktyka i uczonego (prof. uniwersytetu lw ow ­
skiego Tadeusz Lehr-Spławiński), k tóry czuwał nad redakcją całości.

Oby przyniosła jak najwięcej pożytku nauczycielowi i  dziatwie 
Polskiej. M. Prus

Zabytki wielkopolskie ilustrowany przewodnik po Poznaniu i W iel- 
kopolsce — Ukazał się nakładem Marcina Derdy w ozdobnej oprawie z wie­
loma ładnemi fotografiami z Poznania ¡i okolic. Z powodu Wystawy książ­
ka ta przynosi ogromne usługi, służąc jako przegląd historyczny, podając., 
dane statystyczne, opisując kolejno powiaty wielkopolskie.

Nabywać można u wydawcy p. Marcina Derdy, Poznań, ul. Św- 
Marcina nr. 63 II ptr.

Cena 1 egz. 12 zł. — dla nauczycieli ulgi i spłata na raty.
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

Przegląd Katolicki. Nr. 13. Czasopismo poświęcone sprawom religij­
nym kulturalnym i społecznym. Treść: Ks. D. Pastuszka: Charakter etycz­
ny filmu. Ks. Bogdański: Biblioteka Watykańska. J. Czarnecki: Ernest 
Hello.

Przegląd katolicki Nr. 14. Treść: Biskup Szlagowski: Stare przepo­
wiednie o. Papieżach przypisywane Malachjasowi w  nowem oświetleniu. 
O. K. vau Ost O. S. B. Liturgia w wychowaniu młodzieży. J. Czarnecki: 
Tysiąclecie św. Wacława.

Poradnik językowy zeszyt 3. Treść: Podług dzieła J. Łosia. Z życia 
języka. A. Kupiński: Przycisk wyrazów. Zapytania. Przestrogi językowe.

Trzeźwość. Nr. 3 miesięcznik organ Boisk. Tow. walki z alkoholiz­
mem. Treść: Oświadczenie Prezydenta Hoowera w sprawie prohibicji. St. 
Kalinowski: Karczma dzisiejszego życia. Senat w sprawie walki z alkoho­
lizmem. Dr. A. Kuropatwiński: Przyczynek do statystyk: alkoholizmu 
w Polsce. M. Mańkowska: Znaczenie kursów alkohol ogji dla nauczyciel­
stwa.

Ze względu rfa doniosłość omawianych przez „Trzeźwość“  spraw oraz 
rzeczowe i bezstronne ich ¡przedstawienie pismo zasługuje na szerokie roz­
powszechnienie. Prenumerata roczna wynosi 6 zł. na konto P. K. O. 
Nr. 270,, adres: Warszawa, ul. Żórawia 21.

Świt miesięcznik poświęcony walce z alkoholizmem.
Jest,to numer sprawozdawczy z działalności następujących związków. 

Katolicki związek abstynentów, Polska Liga Przeciwalkoholowa, Polski 
związek księży .abstynentów, Związek akademików abstynentów, Związek 
Bractw wstrzemięźliwości, Związek nauczycieli abstynentów. Z. tego spra­
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wozdania widzimy jak szerokie jest pole działania tych Związków, ile 
już zdziałano i jakie są zamierzenia na przyszłość. Związki te urządziły 
w dniach 28 — 29 kwietnia w Poznaniu I Sejmik Przeciwalkoholowy, na 
którym były omamiane zagadnienia i sprawy związane z akcją zwalczania 
alkoholizmu.

Wiadomości geograficzne Nr. 3 i 4. Kraków.
Wychowanie fizyczne zeszyt 4 Poznań. Jest to jedyne w Polsce w y­

dawnictwo poświęcone sprawom wychowania fizycznego. Czasop.smo to 
stoi na wysokim poziomie, nie ustępując podobnym pismom zagranicznym. 
Zdrowie i sita jednostek jest podstawą i silą obrony Państwa. Każdy spe­
cjalista, każdy kształcący się powinien bezwarunkowo zaznajomić się 
z treścią artykułów umieszczanych w tern czasopiśmie.

Nauczyciel Pomorski. Organ Pom. Gddz. Okręg. Stowarzyszenia 
Chrz.iNar. naucz. szk. powsz. Kwiecień. Cały zeszyt poświęcony jest spra­
wozdaniu z działalności Oddziału Pomorskiego za rok ubiegły. Sprawozda­
nie daje jasny obraz prac dokonanych.

Oświata Polska, organ Wydziału Wyk. Zjednoczonych Polskich Tow. 
Oświatowych, kwartalnik poświęcony sprawom oświaty pozaszkolnej, Nr. 1. 
Treść: .1. Kornecki — Szkolnictwo dla mniejszości narodowych. Poruszona 
jest tu kwestja tak aktualna o rzekomych „krzywdach“ , wyrządzanych 
mniejszościom narodowym. Autor wykazuje jasno faktyczny stan całej tej 
sprawy, a mianowicie jakie były zobowiązania Polski w stosunku do 
mniejszości nar., c-o. było zapewnione i jak należy rozumieć postanowienia 
Traktatu Wersalskiego i naszej Konstytucji.

Następnie stan szkolnictwa mniejszości narodowych przedstawiony 
jest cyfrowo. Że sprawę szkolnictwa przywódcy polityczni mniejszości na­
rodowych traktują jako zagadnienie polityczne, dowodzą dwa projekty re ­
form: 1) ukraiński i 2) żydowski.

Poseł Kornecki udowadnia obiektywnie, że Polska dala mniejszo­
ściom więcej niż się zobowiązała.

.1. Stemler — W sprawie akcji wykładowco - oświatowej... Jest tu 
szereg informacyj i wskazówek dotyczących spraw oświaty pozaszkolnej

W  dziale „Oświata u obcych“  są artykuły: „Szkoilmctwo w bolsze­
wickiej Rosji“  i „Dzieci rosyjskie w szponach komunizmu“ . Wiadomości 
podane w obu tych artykułach są n.ader cenne ze względu na sensacyjność 
i sprzeczność W informacjach, jakie do nas z sowieckiej Rosji przychodzą.

CZASOPISMA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

„Moje Pisemko“ drukuje w  dalszym ciągu w numerach kwietnio­
wych i majowych: „Ode gniazdo“ — „Braterstwo k rw i“  Monara i „Czar 
babę“  Marji Buy.no Arctowej. Wszystkie trzy opowiadania bardzo ciekawe. 
Pózatem jak zwykle parę powiastek i wierszyków dla najmłodszych. „M o­
je Pisemko“  obok „Płomyka“  jest jednem z najbardziej poczytnych i wy­
twornych czasopism dziecięcych.

,,Piomyk“ i w  swych majowych numerach jak zawsze urozmaicony, 
Dużo opowiadań przyrodniczych. Ładne powiastki, w rodzaju „Tajemnicy 
Romka“  i innych.
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Dział dla najmłodszych wesoły i barwny.
Dodatnią stronę „Płomyka“  stanowią też obrazki i łatwy, czytelny

druk.
„Życie Wirowskie“ czasopismo Sodaficji Mariańskiej robi bardzo 

miłe wrażenie. Wydawane w W irswie (poczta Sokołów Podlaski) przez 
uczennice Seminarium SS. Niep. Pocz. N. M. P. tchnie młodością i czystoś­
cią intencyj. Bardzo ciekawe są listy „Nasi za Oceanem“ jednej z uczennic 
zakładu. Krótkie artykuły „Wiosna zmartwychwstanie“  i „Lektura jako 
czynnik wychowawczy“ w numerze kwietniowym świadczą o wysokim 
poziomie intelektualnym autorek, uczenie IV i V klasy.

„Pro Patria“ czasopismo młodzieży monarchistycznej rozstrząsa je­
dynie ostatnie wypadki polityczne.

„My młodzi“ czasopismo młodzieży państwowego seminarium nau­
czycielskiego męskiego im, W ł. Dzieduszyckiego w Sokalu umieszcza arty­
ku ły i wiersze pisane przez uczniów tegoż seminarium.

„Mój Przyjaciel“. W  języku polskim ciekawe pismo, wydawane 
przez żydowską „Pomoc szkolną“  Wajnera.

KRONIKA.

Pierwsze posiedzenie Rady Szkolnej Okręgowej Warszawskiej. Dnia 
6 u 7 marca odbyło się posiedzenie R. S. O. Warszawskiej pod przewod­
nictwem Kuratora p. G. Zawadzkiego. W  skład R. S. O. wchodzą przed­
stawiciele szkolnictwa powszechnego, średniego i zawodowego, samorządu 
szkolnego, reprezentanci wyznań i sfer obywatelskich mianowani przez 
Ministra W. R. i O. P. W  posiedzeniu wzięli udział naczelnicy Wydziałów 
Kuratorjum oraz wizytatorowie szkół.

Ukonstytuowały się 4 komisje i Wydział Wykonawczy. Są to stałe 
organy R. S. O.

Naczelnicy Wydziałów referowali stan obecny szkolnictwa w Okrę­
gu; nad temi referatami wywiązała się dyskusja, w której wyniku Rada 
przyjęła różne wnioski, z których najważniejsze dla szkół powszechnych 
podajemy w skróceniu:

Ponieważ nauczyciel jest głównym czynnikiem szerzenia higjeny, 
konieczne jest i dokształcenie w tej dziedzinie nauczycielstwa i starania się 
o potrzebne warunki do stworzenia wychowania fizycznego w szkołach 
powszechnych i średnich.

R. S. O. wzywa Wydział Wykonawczy do opracowania budżetu 
R. S. O.

Wzywa się R. S. powiatowe do przysyłania informacyj z zakresu 
szkolnictwa do R. S. O.

Potrzeby szkolnictwa pow. nie zmieszczą. się w  ramach budżetu 
samorządu terytorialnego. R. S. O. wypowiada się za nałożeniem specjal­
nego podatku szkolnego.

Ze względu na sprawę rozwoju szk. pow. należy organizować 
przedszkola i ogródki dziecięce.
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R. S. O. będzie dążyła do usunięcia zbytniego przepełnienia klas 
i do zastępstw w miejsce chorych, urlopowanych nauczycieli, każda wyżej 
zorganizowana szkoła musi mieć kierowników i tylu wychowawców, ile 
oddziałów.

W  trosce o rozwój szkolnictwa i normalną pracę nauczycielstwa 
R. S. O. zwraca się do Kuratorium o wystąpienie do czynników miarodaj­
nych w sprawie zabezpieczenia mieszkań nauczycielstwu.

R. S. O. wyraża opinję, że w  wyższych klasach 7 kl. szkoły po­
winni uczyć nauczyciele, o wyższym poziomie. Nauczycielstwo to powinno 
być lepiej uposażone.

Przy budowie gmachów szkolnych należy budować mieszkania dla 
nauczycieli.

W  następnych punktach R. S. O. zajęła się szkolnictwem ogólno* 
kształcącem i zawodowem, którego rozwój uznano za niedostateczny, cho­
ciaż w ostatniem dziesięcioleciu zaznaczył się duży postęp. W związku 
z tern R. S. O. doszła do wniosku, że niezbędnem jest zwiększenie w y­
datków Skarbu Państwa na szkolnictwo zawodowe i że należy się zwirócć 
również do sfer przemysłowo - handlowych i organizacyj gospodarczych 
o przeznaczenie środków dla szkolnictwa zawodowego.
Wszystkie te wnioski przyjęte przez R. S. O. dążą do wydatnego rozwoju 
szkolnictwa i życzyćby należało, aby jaknajrychlej zostały zrealizowane. 
Bardzo znamiennym jest wniosek ósmy. Na ten temat należałoby się wy­
powiedzieć obszerniej.

Pomóżmy w kształceniu się dzieciom uzdolnionym. Pod tym wezwa­
niem nadsyła Liceum Krzemienieckie odezwę. Każdy nauczyciel w ciągu 
swej pracy spotyka dzieci wybitnie uzdolnione, którym zwykle w naszych 
warunkach trudno dopomóc. Liceum Krzemienieckie próbuje rozwiązać tę 
trudność, organizując t. zw. klasy z rozszerzonym programem, zacząwszy 
od 5 roku nauczania. Po ukończeniu kl. 7 dzieci te będą skierowywane do 
szkól średnich. Oplata miesięczna za internat wynosi 60 zl. dzieci biedne, 
a wybitnie uzdolnione mogą być od tej opłaty zwolnione. Egzaminy do kl. 
5 i 6 rozpoczynają się w dniach od 19 — 26 czerwca.

Prawa szkoły dziennikarskiej. Rozporządzeniem Ministra W. R. i O. 
P. „Wyższa szkoła dziennikarska“  otrzymała statut, na mocy którego uczel­
nia ta będzie wprost zależna od ministra oświaty. Przy egzaminach będzie 
obecny delegat Rządu.

Nieścisła mapa. W  Berlhre ukazała się mapa Rzeszy, na której część 
terytorium polskiego, a mianowicie ziemie, wchodzące w skład powiatu gru­
dziądzkiego, zostały włączone do terytorium państwa niemieck:ego. Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych zabroniło rozpowszechnian!a w Polsce tej 
mapy.

Polski Instytut gospodarstwa domowego. Sekcja gosp. przy In­
stytucie naukowej organizacji pracy ii Kolo studiów gos. dom. przystąpiły 
do prac przygotowawczych, mających na celu zorganizowanie Pol. Ins. gos. 
dom. Podobne instytuty istnieją już od dawna zagranicą. Zainteresowanie 
się ekonomiką gospodarstwa domowego daje się u nas coraz więcej zauwa­
żyć i wróży szybki rozwój, mającej powstać instytucji. Projektowane są
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następujące działy: 1) Rada racjonalnych metod pracy domowej, 2) Nau­
czanie na kursach o różnych poziomach, 3) Poradnia w  zakresie wykształce­
nia gospodarczego, 4) Doświadczenia techniczne i praktyczne. 5) Doświad­
czalnia spożywcza. 6) Wydawnictwa. Należy przypuszczać, że sprawa ta 
zainteresuje szerokie koła kobiet. Kapitał zakładowy tworzyć się ma z 100 
zł. udziałów. Bliższych informacyj zasięgnąć można: Warszawa, ul. M ar­
szałkowska 149, w lokalu Stowarzyszenia Zjednoczonych Ziemianek.

Kurator p. Kupezyński przyrzekł poparcie dla tych szkół i klas, które 
zgłoszą chęć podjęcia pracy doświadczalnej. Inicjatywa P. Rowida jest ze 
wSiZechmiar godną naśladowania.

Wycieczka inwalidów do Francji. Zarząd Główny Zw. Inwalidów 
W. P. ogłasza, że z powodu wyrażonych życzeń i otwarcia P. W. K. 
w Poznaniu, termin wycieczki został odłożony na 6 lipca. W  planie jest 
zwiedzenie lVerdun, Reims. Paryża, Verśailles, a w drodze powrotnej w y­
stawy w Poznaniu. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Wycieczki, War­
szawa, ul. Mała Nr. 2.

Wszechsiowiański Zjazd Śpiewaczy w Poznaniu. Pierwszy dzień 
Zielonych Świąt w Poznaniu był manifestacją kulturalną z powodu zjazdu 
Wszechstowiańskiego Śpiewaczego, w którym wzięło udział około 18 ty ­
sięcy śpiewaków. Uroczyste otwarcie zjazdu rozpoczęło się Mszą św.

Pana Prezydenta powitał przy przybyciu na stadion sportowy pre­
zes Wszechsłow. Związku Śpiewaczego dr. Sarzyński.

Na pierwszą część programu złożyły się chóry Zjednoczenia Pol. 
Związków Śpiewaczych. Następnie -odbyły się produkcje chórów innych 
narodów słowiańskich.

Zjazd ten śpiewaków słowiańszczyzny ma znaczenie nietylko kultu­
ralne, zawiązuje on ściślejsze węzły wśród bratnich narodów, wytwarza 
atmosferę zgody i wzajemnego poznania się.

Stypendia dla uczniów szk. powszechnych. Magistrat st. m. Warsza­
w y zaprojektował utworzenie 50 stypendiów po 600 zł. dla ucz. szk. po­
wszechnych, na dalsze kształcenie się w szkołach zawodowych lub -ogól­
nokształcących szkołach średnich. Stypendia będą w myśl fundacji przy­
znawane wyjątkowo zdolnym ii pilnym uczniom, nie mającym odpowiednich 
środków do dalszego kształcenia się. Stypendium będzie dawane na cały 
okres studiów, tym samym uczniom. Pierwszeństwo do otrzymania mają 
mieć sieroty i dzieci pracowników m. Warszawy. Inicjatywa w fundowa­
niu stypen-djów dla zdolnych uczniów powinna znaleźć jak najszerszy od­
dźwięk w całym kraju, a w  szczególności naszych samorządach i insty­
tucjach kulturalno-społecznych.

Odpowiedzi. W  odpowiedzi p., Gawrońskiemu (Panigródz). Artykułu 
p. t. „W ybór materiału historycznego“  nie pomieścimy. Na żądanie możemy 
artykuł zwrócić.

Drugi artykuł p. t. „Jak sobie radzić z gwarą“  pomieścimy później.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.
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